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Od M m in is tra e JS .
Upraszamy o wczesne odnawianie abo­

namentu, aby zapohiedz temu, co się stało nie 
z naszej w iny na początku maja, mianowicie, 
że ci prenumeratorowie, którzy się spóźnili z 
abonamentem, nie dostali początkowych nu­
merów.

Prenumerata miesięczna na prowincji 
1 zi. 10  ct.; dwumiesięczna 2 zł. 10  ct. Kto 
przeto przyszłe tylko 1 zł. na jeden miesiąc 
lub 2 zł. na dwa miesiące, ten się narazi na 
to, że mu pieniądze będą zwrócone.

Przegląd polityczny.
Lwów 30 maja.

Z Wielkopolski otrzymujemy następującą 
wiązankę wiadomości, z których pierwsza dotyka 
interesów naszych właścicieli lasów w powiatach: 
rzeszowskim, kolbuszowskim, niskim i tarno­
brzeskim :

„WT Gdańsku, między kupcami drzewnymi 
zapanowało zaniepokojenie z powodu bardzo 
wczesnego w tym roku opadania wody w Wiśle. 
W Toruniu nagromadziło się niezliczone mnóstwo 
tratew, które dalej nie płyną, bo jest zwyczaj, 
że, nabyte już przez kupców gdańskich w ostoi 
turońskiej, tu ono zostaje aż do chwili, w której 
ci kupcy sprzedadzą je do Belgji, Anglji lub 
Francji. Tymczasem nie Kia dotąd kupców z tych 
krajów i w ogóle tranzakeje zapowiadają, sie nie­
pomyślnie. Gdy okręta po drzewo przybędą do 
Gdańska, woda w Wiśle zapewne już tak spadnie, 
że niepodobna będzie sprowadzić tratew z Toru­
nia. Wpłynęło to na znaczną zniżkę cen. Prawdo­
podobnie spadną one jeszcze niżej, bo nowe par- 
tje z Galicji i Lubelskiego wciąż nadpływają. 
Niektórzy kupcy gdańscy, straciwszy nadzieję na 
zachodnich odbiorców w tym roku, wyciągają 
tratwy na brzeg, w skutek czego powstały w To­
runia ogromne „suche składy". Byłoby dobrze, 
gdyby producenci drzewni w Galicji nie wysyłali 
tratew  na niepewne, to znaczy, bez poprzednio 
zawartej umowy z kupcami gdańskimi.

, Również stagnacja mamy w handlu wę­
glem kamiennym. Na Górnym Sziązku ba groma­
dziły gię w kopalniach takie zapasy tego paliwa, 
że brak miejsca na składy. Niektóre kopalnie 
ograniczyły pracę do pięciu dni w tygodniu. Stało 
się to w skutek znacznego podrożenia węgla, wy­
wołanego przeszłoroczną bastówką górników, któ­
rym właściciele kopalń musieli podwyższyć zaro­
bek. Uczyniwszy to, natychmiast podnieśli cenę 
produktu w sprzedaży en gros. Detailiści uczy­
nili to samo w stopniu jeszcze większym. W re­
zultacie wypadło, że konsument musi płacić za 
węgiel prawie dwa razy tyle, co dawniej, więc 
ograniczył swe potrzeby, albo używa to rfu ; gdzie 
niegdzie nawet drzewo wygodniej jest kupować. 
Starano się już skłonić właścicieli kopalń do 
zniżki ceny, ale nadaremnie. Zawarli oni mię­
dzy sobą kartel, gdyż idzie im o pokazanie rzą­
dowi, że nie powinien był w przeszłym roku zmu­
szać ich do podwyższenia dziennej płacy górni­
ków. Koniec końców, cały ten stan rzeczy do­
tkliwie daje się we znaki górnikom. Jednostkę 
płacy mają w iększą, ale tygodniowy zarobek 
mniejszy. Są to prawie sami Polacy, ludzie re­
ligijni, spokojni i unikający Bocyalistów, ale roz­
goryczeni niedostatkiem materjalnym i narodo­
wym uciskiem, wykonywanym przez rząd. Przez 
to położenie staje się niepokojąeem.

„Nieprawdą jest, że p. Franciszek Mosz- 
czeński sprzedał swe rozległe dobra, obejmujące 
przeszło 7.000 morgów, komisji kolonizacyjnej. 
Prawdą jest tylko, że ona robiła bardzo korzy­

stne propozycje panu M. Robiła je także kilku 
innym naszym ziemianom, ale wszędzie odeszła 
z kwitkiem. Kusieielska metoda już nie dopisuje.

„Wielkie niezadowolnienie panuje między 
tutejszymi żydami z następującego powodu: Szląz- 
kie kolegjum szkolne — władza edukacyjna okrę­
gowa — wydała okólnik do dyrektorów szkół, 
aby złożyli raport o liczebnym stosunku uczni 
żydowskich do chrześcijańskich, o ich moralności, 
zdolnościach i etycznym wpływie na kolegów. 
Ponieważ w sejmie minister oświaty rzekł pod­
czas dyskusji o wpływie żydowskich uczni na 
chrześcijańskich, że bez ustawowego uregulowania 
sprawy nie można znieść równouprawnienia ży­
dowskich uczni, przeto wnosić można, że mini- 
sterjum oświaty zbiera dane statystyczne, potrze­
bne właśnie dla owego ustawowego uregulowania 
Bprawy. Wniosek taki jest tembardziej uzasadnio­
ny, że gdy hr. Pfeil w pruskiej izbie panów po­
czął Bię użalać na złe wpływy uczni żydowskich 
i na konieczność uwzględniania w gimnazjach so­
bót i innych świąt żydowskich, a w końcu posta­
wił wnioBek odseparowania żydów, to za tą pro­
pozycją głosował nietylko dawny minister Putt- 
kamer, mający u dworu znaczenie, ale nawet mi­
nister dworu cesarskiego Wedel!, o którym mó­
wią, że jest echom cesarza.

„Na zakończenie jeszcze notatka o żydach. 
Wykryto w Poznaniu bandę ich, podrabiającą ru ­
ble. Aresztowani fałszerze pochodzą podobno 
?. Warszawy i mieszkali tu pokryjomu, bez wszel­
kich legitytnacyj.

Jak  wiadomo, Francja szczęśliwie i prędko 
zakończyła wojnę z królem dahomeyskim, ale 
Ti net potem wybuchły rozruchy w sąsiedniej fran­
cuskiej ko locji Senegalu. Piszą o tern z Paryża 
dn. 25 b. m.:

„Wiadomości z Senegalu brzmią nader nie­
pomyślnie. Szczepy Quolo ad Toro de Sine przy­
stąpiły do rokoszu, tak, że z całego wnętrza kra­
ju wojska zmuszone były cofnąć się i zosiawić 
pole powstańcom. Rokoszanie, niszcząc i mordu­
jąc, dotarli aż do fortu nadbrzeżnego. Powsta­
niem kierują wypędzeni z Segu szejkowie arab­
scy. Ali Boury, król Qaalosów wyruszył przeciw­
ko miastu St. Louis. Gubernator St. Lonisu wy­
słał przeciwko niemu wszystkie, jakiemi mógł 
rozporządzać, wojska, a mianowicie 120 żołnie­
rzy marynarki, jednę baterję i 200 spahisów; inne 
wojska strzegą Segu i Portonovo. Łatwo się do­
myśleć, że wiadomość ta, w chwili kiedy w Pa-
i»v£n r<5Howj>nn sjp f.ą nknt^iptT!
fu  z Dahomeyom groza wyprawy ao A. ryki zo­
stała usuniętą, zrobiła przygnębiająca wrażenie. 
Powstanie obecne daleko groźniejsze przybiera 
rozmiary i zagraża całemu wpływowi francuskie­
mu w Senegalu. Rząd musi szybko powziąć po­
stanowienie, w przeciwnym bowiem razie powa­
żne zagraża mu niebezpieczeństwo. Spodziewają 
sie lada chwila interpelacji w tym względzie 
w Izbie. Wczoraj miała się odbyć rada minister- 
jalna, której uchwały nie są dotąd wiadome. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa nie da 
się tym razem uniknąć ekspedycji do Afryki.

Z Berlina donoszą, że Arcyksiążę Karol Lu­
dwik z synem swym Franciszkiem Ferdynandem 
niebawem przybędzie do Kilonji (Kielu), aby szcze­
gółowo obejrzeć tamtejsze urządzenia i zakłady 
wojennej marynarki. Z Kilonji podążą obaj Arcy- 
książęta „w dalszą podróż".

Jaka to ma być dalsza podróż, nie wiemy. 
Ale może tu  na miejscu będzie notatka, że w P e­
tersburgu oczekują przybycia „wysokich austrja- 
ckich gości".

Cesarz Wilhelm II, po wyleczeniu zwichnię­
tej nogi, pojedzie do Anglji, potem do Szwecji i 
może znów na Lofoteny, a w końcu do Rosji, 
gdzie zabawi trzy tygodnie i z powrotem zatrzy­
ma się na parę dni w Warszawie. Z tego powo­
du jedno z pism petersburskich robi taką uwa­
gę : „W istocie, warszawska twierdza jest godna
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Łtraszna rozmowa, wstrząsająca duszą do 
głębi, jeżąca włosy na skroniach... a jednak ni­
komu ladwisia nie pozwalała zastąpić się przy 
babce, mężnie dotrwała do końca. Któżby lepiej 
potrafił bronić drogiego życia, któżby je dzielniej 
ratował Jeśli ona nie mogła, wiedziała już, że 
niktby fie mógł. Wszystko uczyniła, co było w 
jej moc} a nawet tej pociechy nie doznała, ażeby 
ją  pobłogosławiła opiekunka. Nie uczuła na swo­
jej głowi* drżącej dłoni, nie usłyszała pożegna­
nia z ust zamkniętych na zawsze Odeszła ją  
babka, surotę, i zostawiła okrytą żałobą, z roz- 
dartem serce® na wieki.

Pobyt w domu bjca nie przyczynił sie wcale 
do ukojenia biednej. Zycie tu  wszystkiem się róż­
niło od dotychczasowego w Wierzbnie, macocha 
przyjęła ją  bardzo chłodno, więzieniem wydawało 
się miasto, ulice, otaczające zewsząd mury, brak 
wolności i przestrzeni ciężył jak kajdany, i pani 
Mieczysławowa nie nalegała do kobiet, z któiemi 
miłem jest pożycie — -Ndwisia miała tego przy­
kład na cjco: wprędee postrzegła jak był nie­
szczęśliwy. To nowe zmartwienie jednak lekar­
stwem na dawniejsze się sało.

Zaczęła się zastanawiać czemby ojcu ulżyć, 
czemby go pocieszyć? b ie  mogła tak go zosta­
wić. Umiano mu wszystko rętruć, ona zatem po­
winna była znaleźć antidotun na tę truciznę. —

Spotykał się bardzo często z niezasłużoną wy­
mówką, a więc czułe słowa córki należały mu 
się w nagrodę. Zona witała męża gderaniem, 
córka mogła przyjmować go uśmiechem. Tym 
sposobem przymuszała się do wesołoś i, wyra­
biała w sobie siłę woli, nie poddawała się gnę­
biącym ją  smutkom; zwyciężała cierpienie, zapo­
minała o sobie... Tego uczyła ją  babka. Zraniej 
szył się zatem ciężar, który tłoczył młode ra­
miona, weszło ukojenie do duszy, łzy stały się 
nie tak piekące, rozpacz jej złagodniała.

— Po za grobem jeszcze trwa węzeł łączący 
pokrewne dusze —- rayś ała. — Ze śmiercią nie 
ustaje wpływ jednej na drugą. Mnie, najdroższa 
moja opiekunka wi ocznie nie opuściła jeszcze, 
gdyż wskazuje, co mi czynić należy, jakby ciągle 
za rękę mnie wiodła. Czyż nie poznaję w tem 
jej obecności? Czyż jej nie czuję przy sobie?

Oswajała się tedy z nowem swojem położe­
niem widząc, że jest ojcu potrzebną.

Codziennie przebywali dłużej ze sobą i le 
piej do siebie przystawali. Humor polepszył się 
panu Mieczysławowi, odetchnął widocznie. Oto­
czyła go cieplejsza atmosfera, starania drobne a 
miłe i pamięć o nim ciągła. Widok córki jakby 
rozwidnił ściany i słońcem stał się w pochmur- 
nem jego życiu.

Czas schodził.
Z Jadwigi piękna zrobiła się panna, a serce 

jej zaczynało bić do miłości, w duszy snuły się 
marzenia... Obce oczy, gdy na niej spoczywały, 
wywoływały gorące rumieńce, widok mężczyzny 
mięszał ją, a każdy dzień wydawał się jakby za­
powiedzią czegoś, co spełnić się miało, na co 
czekała teraz z tajemną niecierpliwością i n a ­
dzieją,

I ojciec myślał, że ją  stracić będzie mu­
siał, że lada chwila nieznajomy mu ją  zabierze i 
pozbawi radości patrzenia na tę rozkwitającą

widzenia. Niech kto chce patrzy, byle nie studjo- 
wał“.

Widać z tego, że choć między dworami j 
petersburskim i berlińskim stosunki są wyborno,' 
ale za to w narodzie trv a  dawna żywa nie­
chęć. Lecz mniejsza o nią, skoro car chce przy­
jaźni.

A będzie w niej trwał jeszcze chętniej, jeśli 
prawdziwą okaże się wiadomość, że w Paryżu a- 
resztowano kilku rosyjskich nihilistów, którzy 
przygotowywali zamach na cara. Wiadomość o 
tem przyniósł dzisiejszy nocny telegram i nazwi­
ska aresztowanych n ihihsuw  podał tak niepraw­
dopodobne, że wolimy tu i n i e  powtarzać. Wy­
kryć spinek pomogła podobno policja berlińska.

K o r e s p o n d e n c j e *

Wiedeń 28 maja.
(?) Z tego, co czytam w niektórych pismach 

polskich, widzę, że potrzeba jeszcze raz powtórzyć, 
iż w sprawie ugody czesko-niemieckiej nie należy 
przywiązywać wagi do alarmów pesymistycznych 
przez złe duchy szerzonych. Nadewszystko nie 
trzeba zapominać, że po za młodoczeskimi sza­
leńcami wszystkie poważne i decydujące czyn­
niki, począwszy od korony a skończywszy na 
wszystkich rozsądnych ludziach w Czechach, uwa­
żają ugodę za konieczność i nie dopuszczą — a 
mają po temu moc i prawo — żeby skrajne ży­
wioły szerzyły dalej zniszczenie i zagarniały wła­
dzę nad ludem. Dzisiaj dochodzi mnie informa­
cja, że odbyta wczoraj pod przewodnictwem Ce­
sarza Rada ministrów, zajmowała się tą  sprawą 
i powzięto ważne uchwały Hr. Taaffe ma nie­
bawem udać się do Pragi i dłużej tam zabawić. 
W obsc formalnych i ponowionych świeżo w ko­
misji ugodowej zobowiązań przez staroczechów, 
i w obec tego, że Niemcy i szlachta również 
stale przy ugodzie stoją, nie ma zgoła poważnych 
obaw co do przyjścia ugody do skutan, co naj­
wyżej tempo może być wolniejsze i termina dal­
sze. Mimo to potrzebnym się okazuje pewien 
nacisk na niektórych chwiejnych i lękliwych sta­
roczechów, którzy swojem! niewyrażnomi przemó­
wieniami podsycają tylko namiętność młodo- 
czeskich szaleńców. To też rząd postanowił sta­
nowczo ataki młodoczeskie bezwzględnie odeprzeć.

Sfery kompetentne oceniają bowiem należy­
cie, co ta  frakcja jest warta i komu ona na rękę 
działa. Dzienniki rosyjskie, panslawistyczne, co­
dziennie tegj isjr; flrtwfldy, ' Więc pogłoski o usi- 
lowaniatnc £, ... F-rcc*, .nzenco a zupeiiue
mylne. Rząd użyje wszelkich legalnych, konsty­
tucyjnych środków, żeby przeszkodzić dalszemu 
wzrostowi tej szalonej frakcji. Jeżeli teraz sejm 
czeski zaledwo dwie, lub trzy ustawy ugodowe 
załatwi, to dalszy ciąg nastąpi w jesieni, a gdy­
by miały trudności się wzmagać, to nie jest wy- 
kluczonem nawet rozwiązanie sejmu, a jużby się 
pokazało potem, czy w obec wspólnego działania 
czynników ugodowych i w obec surowego, bardzo 
nawet surowego wystąpienia władz przeciw agita­
cji przewrotnej, młodoczesi potrafią powrócić po 
wyborach do sejmu w większej niż dotąd liczbie, 
czy też zredukowani zostaną do kilku tylko gło­
sów. Istotnie czas już, żeby wszystkie dodatnie 
czynniki podały sobie rękę dla stłumienia agita­
cji, która mogła uróść tylko wskutek rozstroju 
między temi czynnikami. Os atecznie to jest pe- 
wnem, że Cesarz objął protektorat wystawy cze­
skiej w 1891 roku, że ma pojechać do Pragi, aby 
ją otworzyć osobiście, owóż pojechać nie mógłby, 
gdyby przedtem ugoda nie została dokonaną, albo 
przynajmniej gdyby zupełne jej dokonanie nie by­
ło zapewnione, tak, żeby Cesarz mógł przeby­
wać wśród ludności pojednanej. Może więc jeszcze 
teraz być mowa o odroczeniu niektórych pun­
któw ugody i tylko częśeiowem jej dokonaniu, 
ale nie może być mowy o odreczeniu całej ugo­
dy na kilka lat — jak to N. f r .  Presse plotki 
w tej mierze rozszerza, a niektóre nasze pisma 
są tak naiwne, iż jej wierzą.

młodość, na ten luby uśmiech, który b}4 mu 
szczęściem jedynem. „Oby się znalazł poczciwy i 
godny takiego skarbu!" — wzdychał poczciwy 
pan Mieczysław, poświęcając siebie z góry.

Coraz częściej rozmawiali o przyszłości.
W czasie długich przechadzek, lub wieczo­

rami w pokoju ojca, Jadwiga zwierzała się ze 
swoich marzeń, a on słuchał i w duchu powta­
rzał: „Tak jest, rozstać się muBimy". Choć ona 
mówiła, „Gdy za mąż wyjdę, zamieszkamy ra­
zem" wiedział, że to być nie może.

Wiosna nastała. Najmilej, najswobodniej było 
im gdzieś wśród drzew. Nie czuli się tak skrę­
powani jak w domu. Jadwisia śmiała się do zie­
loności i nieba, a pan Mieczysław rad przebywał 
daleko od żony. Wyszukiwali najmniej ludne kąty, 
przesiadywali w ogrodach zamiejskich, gdzie przy­
pominała Bie Jadwisi trochę wieś, Wierzbno uko­
chane, do którego zawsze tęskniła.

Jednego dnia wybrali się podług zwyczaju 
na przechadzkę do parku.

Było ślicznie r,a dworze, pogoda wiosenna, 
majowa, która u nas zwykle się opóźnia. Spie­
szyło się też wszystko do życi' gdy zawitała na­
reszcie. Bzy okryły się kwieciem, słowik śpiewał, 
żaby odzywały się gwarliwie.

Wyszukali ustronną ławkę, usiedli, odde- 
chając ożywezem zapachem, który w powietrzu 
się unosił. Roje wesołych muszek brzęczały do­
koła, po niebie przesuwały się chmurki białe, 
cała natura zgodnie szczęśliwa zdawała się uśmie­
chać i cieszyć.

Pan Mieczysław zdjął kapelusz i odpoczy­
wał z przyjemnością — umiał cenić rzadkie chwile 
swobody, któryeh wiele nie miał, cieszyło go też 
i owo wesele w naturze, i ciepło, i towarzystwo 
córki, która opowiadała mu właśnie o Wierzbnie, 
o zasadzanych tam przez nią drzewach, pewnie 
już dziś rozrosłych i pięknych. Żal się w niej

Proces Panicy.
Sofja 27 maja.

Członkowie komisji śledczej zeznali pod przy 
sięgą, że opowiadania oskarżonych, iż ich podczas 
śledztwa męczono i jeść im nie dawano, są wręcz 
kłamliwe. Prezes komisji śledczej, major Kutin- 
czew oświadczył, że uwzględniał wszystkie skargi 
oskarżonych, i gdy mu się Arnaudow poskarżył, 
że nie ma łóżka w więzieniu, kazał mu je na­
tychmiast dostarczyć.

Przed zamknięciem postępowania dowodowe­
go zapytał przewodniczący raz jeszcze oskarżo­
nych, czy mają co dodać na swoję obronę. — 
Wszyscy oskarżeni odpowiedzieli przecząco z wy­
jątkiem Panicy. Panica prosił sędziów, aby mieli 
to na uwadze, że rozprawa nie wykazała, aby 
oskarżeni byli jego sprzymierzeńcami, i że w tym 
wypadku nie ma ani spiska ani spiskowców. Po 
tem przemówieniu Panicy zamknął przewodniczą­
cy postępowanie dowodowe i udzielił głosu p ro ­
kuratorowi.

Prokurator podniósł na wstępie swej mowy, 
jak pięknie Bułgarja rozwinęła się w latach ostat­
nich. Zamiast popierać ten rozwój, starała się 
garstka awanturników wydać Bułgarję na łup 
wrogom i zniszczyć to wszystko, co niezmordo­
waną pracą osiągnięto. Dalej oświadczył proku­
rator, że w wywodzie swym opierać się będzie 
tylko na faktach. Czy car rosyjski albo Hitrowo 
wiedzieli o spisku i o tem, że w Bułgarji przy­
gotowuje się rewolucja — tego prokurator stanow­
czo twierdzić nie chce, gdyż w skonfiskowanej 
korespondencji nie znalazł na to dowodów. Nie 
ulega natomiast żadnej wątpliwości, że niektóre 
osoby z rosyjskiego świata urzędniczego wiedziały 
o wszystkiem bardzo dobrze. Wszakżeż Jacobson, 
jeden z najgłówniejszych aktorów spisku, jest dra­
gomanem poselstwa rosyjskiego w Bukareszcie a 
w listach swoich powołuje się na wysokich urzęd­
ników rosyjskich Zinowjewa, Nowakowa i tp. Nie 
ma także dowodów na to, że chciano zamordować 
księcia Ferdynanda i Stambułowa, lecz są nie­
zbite dowody na to, że istniał plan wywołania 
rewolucji w nocy 11 stycznia i uwięzienia księcia 
po powrocie jego z zagranicy. Plan wywołania 
rewolucji dla tego tylko się nie powiódł, bo P a ­
nica upił się 11 stycznia, a pułkownik Kizow wi­
dząc, że godzina już bardzo późna (Panica przy­
szedł do Kizowa o godzinie 3 rano), a Panica pi- 
janiusieńki, wyrzucił go za drzwi i wcale z nim 
rozmawiać nie chciał.

Tym usteupm mowy swej wskazał prokura­
to r wyraźnie na to, że Kizow także brał wisiał 
w spisku, i tylko w ostatniej chwili się namyślił.

Chałupkow, zdaniem prokuratora, przygoto­
wał całą sprawę; okazuje się to dowodnie z jego 
korespondencji niby to handlowej — czy kores­
pondencja ta  jest dostatecznym dowodem, po­
zostawia to prokurator ocenieniu Trybunału. Pa­
nica i Chałupkow są najwięcej winni, żąda prze­
to prokurator dla nich k a r y  ś m i e r c i ,  po nich 
najwięcej obciążeni winą są porucznik Rizow i 
Arnaudow — dla nich żąda prokurator kary pięt­
nastoletniego więzienia, co do inuych oskarżonych 
zaś, pozostawia ocenienia Trybunału, jaką karę 
wymierzyć im należy. Wina DymiDa Rizowa (dziei 
nikarza), Nojarowa, Ablańskiego i Stamenowa — 
jest zdaniem prokuratora — bardzo m ała i dla 
tego cofa oskarżenie przeciwko tym czterem.

Obrońca Panicy kapitan B a r ó w  podniósł 
zasługi Panicy, jego patrjotyzm i waleczność na 
polu bitwy okazaną i starał się przedstawić cały 
spisek jako rzecz śmieszną i niewykonalną.

Drugi obrońca Panicy adwokat W u 1 c z e w 
w czterogodzinnej mowie nader zręcznie bronił 
swego klienta. Przedewszystkiem odparł Wulczew 
twierdzenie prokuratora, że oficerom nie wolno 
brać udziału w politycznych rewolucjach, w ten 
sposób, że przypomniał iż dwóch członków dzi­
siejszego trybunału brało udział w Filipopolskim 
zamachu stanu 18 września 1885. Dalej podniósł 
Wulczew to, iż Panica w sposób szlachetny przy­
znał się do tego, iż rzeczywiście miał zamiary

rewolucyjne, nie nlega jednak wątpliwości, że po 
dniu 11 stycznia zamiary te porzucił, co okazuje 
się najlepiej stąd, że w dniu swego uwięzienia 
t. j. 18 stycznia był komendantem warty pała­
cowej i miał ludzi pod Bwymi rozkazami, a jed­
nak nie starał się wcale zamachu dokonać.

Korespondencja między Jacobsonem a Cha- 
łupkowem dowodzi rzeczywiście, że spisek istniał, 
lecz nie ma dowodów na to, że Panica wiedział 
o tej korespondencji i że ona za jego przyzwole­
niem prowadzoną była. W końcu zacytował W ul­
czew cały szereg paragrafów (ustawy tureckiej) i 
utrzymywał, że za podobne przestępstwa zagrożo­
na jest tylko kara więzienia od roku do 3 lat, 
a w najgorszym razie, gdyby nawet istniał za ­
miar zamordowania księcia, więzienie od 3 do 
15 lat.

Obi ońca porucznika Rizowa, kapitan G u- 
z e 1 e w' chce usprawiedliwić zachowanie się Ri­
zowa w nocy 11 Btycznia tem, że Rizow był zu­
pełnie pijany i nie wiedział co robi.

Inni obrońcy starają się wykazać brak winy 
u swoich klientów, którzy, jeżeli nawet zbłą­
dzili, to za ten błąd swój już dostatecznie są u- 
karani.

L i s t y
ze wschodniej Galicji.

Buczacz 20 maja
I I I .

Cz.ynniki działające na ludność wiejską ruskie 
part je — moskalofile — zasady tej partji — język 

przez nią używany — przypuszczalna przyszłość.
(A-n)  Żyjąe dłużej w bliskiej styczności 

z ludem wiejskim we wschodnich powiatach na­
szego kraju musi każdy bezstronny spostrzegacz 
dojść do przekonania, że: podobny on jest do
białej, czystej nie zapisanej jeszcze karty, na 
której pisze każdy kto zapragnie, a od moralnej 
wartości owego piszącego zawisła wartość napi­
sanych rysów. W każdej wiosce jest zawsze kilka 
osób wywierających bezpośredni wpływ na wło­
ścian: I  tak pierwszorzędny wpływ ma zazwyczaj 
wszędzie pleban wiejski, po nim żyd arendarz, 
lub na odw»,)t następnie dwór; — drugorzędne 
wpływy wywierają: nauczyciel wiejski, urzędnicy 
z pobliskiego miasteczka, pisarz gminny, djak, 
ekonom i tym podobni ludzie stojący po za obrę 
bem ehlopskiego społeczeństwa i przez to otoczeni 
pewną aureolą wyższości w oc/ach wieśniaka.

Ażeby zrozumieć dokładnie organizm spo­
łeczny naszych wsi, ażeby zbadać szczegółowo 
prądy nurtujące w nim ich źródła i przyczyny — 
koniecznem jest poznać dokładnie owe wpływowe 
czynniki, owych kierowników ludu.

Z powagi i urzędu pierwszeństwo należy się 
duchowieństwu. Wśród ludu naszego nawskróś 
katolickiego mamy dwa katolickie obrzędy : ła ­
ciński i grecki a raczej unicki, czyli grecki zje­
dnoczony z kościołem rzymsko-katolickim. Du­
chowieństwo łacińskie, jako działające po naj­
większej części w miasteczkach i wywierające za 
małe wpływy na ludność wiejską, pominiemy tu 
A nad czjnno.ściaini jego zastanowimy się przy 
charakterystyce miasteczkowej inteligencji czyniąc 
dziś przedmiotem ściślejszej naszej obserwacji 
li duchowieństwo unickie.

Duebowieimtwo to jest z pochodzenia rn- 
skiem, mówiąc wyraźniej małoruskiem czyli ru- 
sińskiem; i jest po dziś — prawie jedyną inteli­
gentną warstwą narodu m ałoruskiego; jest silną, 
od narodu socjalnie oddzieloną i nim poniekąd 
rządzącą klasą theokratyczną. Duchowieństwo to, 
tak samo jak i cała — zresztą nieliczna — in­
teligencja galicyjsko-rusińska podzieliła się na 
dwie partje. na dwa przeciwne obozy: dawnych 
świetojurców, obecnie jawnych już stronników 
urzędowej Rosji, nazywanych pospolicie moskalo- 
filami i narodowców. Przedmiotem dzisiejszej na-

budził na nowo, bardziej dojmujący, i półgłosem 
mówiła spoglądając na zieloność ogrodu:

— Ach, jakbym chciała żyć jeszcze kielyś 
na wsi!

Ławka, na której siedzieli, przypierała do 
grubego kasztana; od tła  ciemnej kory twarz jej, 
ze swym rumieńcem wzruszenia, ślicznie odbijała. 
Na czole jej była powaga, na ustach Błodyez — 
zielona źrenice miały blask rozumny, pełne szla­
chetności ruchy zwracały uwagę rzadkich prze­
chodniów. Niemłoda jakaś pani p3rę razy już 
przesunęła się koło ławki i zawsze na nich bacz­
nie patrzyła. Pan Mieczysław p;zypisał tę cieka- 
kawość wrażeniu, które Jadwiga wywierała. Zdzi­
wił się gdy nagle, podchodząc bliżej, dłoń ku 
niemu wyciągnęła. Poznał ją teraz dopiero. Była 
to dawna znajoma pani Marja Podwiejska. Miesz­
kała na wsi i długo jej nie widział. Przedstawił 
córkę — osiadła.

Używała bardzo dobrej opinji jako zacna 
kobieta. Mąż jej przed laty, przetraciwszy znacz­
ny majątek umarł, zgryziony długami. Gdy rąk 
już nie miała związanych, energicznie wzięła się 
do pracy i radę dać sobie potrafiła. Rogożnę, 
gdzie przeszła jej młodość, przysięgła ocalić i 
poświęciwszy resztę, słowa dotrzymała. Poty pra­
cowała, gospodarowała zawzięcie póki nie oczy­
ściła wsi swojej. Nietylko że pospłacała długi, 
ale i kapitał zebrała. W Rogoźnie był dostatek 
teraz, porządne budynki, piękny chów bydła, ale 
właścicielka nie zmieniła trybu życia i centa nie 
wydawała bez koniecznej potrzeby. Sąsiedzi dzi­
wili się, że mając majątek, żałuje sobie wszyst­
kiego — gdzieindziej, choć nie przy tak świe- 
tnern położeniu, widziano cugi i służbę paradną, 
zbytkowne meble i drogiego kucharza. Nazywano 
ją  skąpą. Wzruszała ramionami. Wiedziała co o 
niej mówią, a pomimo to jeździła fornalką i w je ­
dynym służącym miała zarazem i ogrodnika. j

— Spokojną i szczęśliwą jestem — odpowie­
działa właśnie panu Mieczysławowi na zapytanie 
jego, co porabia — bom nikomu grosza nie win­
na, a w Galicji nie często spotkasz się pan z ta­
kim stanem rzeczy.

1 unosiła się rad  Rogożną, którę przy każ­
dej okazji .wychwalała.

Nawzajem badała i jego, czy córkę za mąż 
nie wydaje?..

Nie kryła się z sympatją dla Jadwisi i do 
niej się głównie zwracała opisując swą wieś, po­
łożenie Rogożny rozległe płaszczyzny, ogród, go­
spodarstwo. Widziała jak piękna panna Blacha 
chętnie, jak zajmuje ją  każdy szczegół, i tem 
bardziej lgnęła do niej.

Sama dzieci nie miała. Najbliższym jej był 
jedyny syn siostry, rozrzutny siostrzeniec, które­
go zawsze straszyła, że mu nic nie zapisze. Mimo 
to kochała go, wybaczała niejedno, tłumaczyła, 
i spodziewała się uparcie, że o poprawie wnet 
pomyśli. Nieraz przychodziła siostrze z pomocą, 
gdyż interesa w Malinnio bardzo były zagmatwa­
ne. Wówczas nalegała na nią, żeby raz zmn- 
siła już syna do porzucenia próżniaczego życia i 
ożenienia się z jaką dobrą, posażną panną. Ze 
swojej strony ~narzyła tylko o tem.

To też w miarę, jak Jadwisia chwytała ją 
za serce, myśl pewna rodziła Bię w pani Marji i 
zaczynała kiełkować, niby ziarno na wiosnę wr buj­
ną wrzucone glebę.

Tymczasem coraz rozmowniejszą się stawała. 
Mówiła to o tem, to o owem — o swojej nie­
chęci do miasta, o interesach, o rzadkiej sposo­
bności widywania dawnych znajomych, bo tylko 
przyjeżdżała tutaj w ostateczności.

(C. d. n.)
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szej korespondencji uczynimy tę pierwszą część 
rusińskiej inteligencji.

Zanim przystąpimy do szczegółowego opisa­
nia cech i znamion tego najbardziej wrogiego 
naszej narodowości obozu musimy przedtem ode­
przeć jeden zarzut, który czynią uam Polakom 
piszącym w sprawie rusińskiej, publicyści i pisa­
rze z obozu rusińskiego. Mianowicie przyjęli oni 
utarty frazes, którym zawsze ciskają nam w oczy, 
mówiąc, że my Polacy działamy wszędzie w imię 
ogólnie przyjętego hasła: N ie  m a R u s i !

Kto czyta w naszych dziennikach obszerne, 
a nacechowane po większej części pojednawczym 
duchem artykuły o stosunkach polsko-rusińskich, 
kto studjuje roczniki naszych sesji sejmowych, 
kto wreszcie miał kiedykolwiek sposobność być 
obecnym przy rozmowach mężów stanu kierują­
cych polityczną nawą naszego kraju — ten mu­
siał od razu przekonać się, że zarzut ten jest do 
gruntu fałszywy i nie mający ani okruszyny rze­
czywistej, realnej podstawy... Zresztą miły Boże— 
żebyśmy mieli nawet najsilniejsze postanowienie 
zapomnieć choćby na chwilę o tej sprawie, to 
pełni zjadliwości i nietaktu rusińscy dziennikarze 
i działacze polityczni — przypomną nam o niej 
natychmiast... Przypomną nam o niej w sposób 
najboleśniejszy i dziwnie wstrętny w pierwszym 
rzędzie moskalofile i ich jadowito-żółciowe czaso­
pisma.

Chcącym nauczyć s ię : sposobu za pomocą 
którego można na W3i rozróżnić księdza moska- 
lofila, od księdza-narodawca podaję poniżej nastę­
pującą nieomylną m etodę: Należy w biurze pocz- 
towem odnośnej okolicy rozpatrzyć się w nadeho 
dzących rusińskich czasopismach. Wszyscy księża 
prenumerujący: Czerwoną Ruś, Russką bibljoteką. 
Naukę , Russkoje słowo, Russką praw dę, Russką 
rade , Listok  są w większym lub mniejszym sto­
pniu moskalcnlami, wrogami polskiej narodowo­
ści, skrytymi, ale przez to niemniej groźnymi 
przeciwnikami — Unji z Rzymem i państwowego 
ustroju Habsburskiej monarchji.

Ażeby się o tem dowodnie przekonać potrze­
ba zrobić na pewien czas poświęcenie z wrodzo­
nego Polakowi dobrego smaku, narazić nerwy na 
podrażnienie i poczytać przez jakie pół roku wy­
żej wymienione organy panslawistycznych rosyj­
skich komitetów. Ucząc się ongiś chemji rolniczej 
przyszedłem do przekonania, że bez narażenia 
zmysłu powonienia trudno obeznać się ze zdoby­
czami tej pożytecznej dla rolnika nauki, doświad­
czenie to przydało mi się bardzo wówczas kiedy 
postanowiłem poznać moskalolilów galicyjskich za 
pomocą zbadania treści ich dzienników i pism li­
terackich. Z chustką napojoną kwasem karbolo­
wym przy nosie przystąpiłem do tych studjów i 
pomimo tej desinfekcyjncj ostrożności — kiehaUm 
nieraz siarczyście.

Całą mosćalofilską mądrość, którą owe pi­
sma przeżuwają po tysiąckrotnie w długich aż do 
znudzenia artykułach, można zamknąć w kilku­
dziesięciu wierszach. I tak :

Naród russki w Galicji (z zasady piszą za­
wsze słowo r u s s k i  przez dwa s) jest nieroz- 
dzielną częścią wielkiego russkiego (veł rosyjskie­
go) narodu, którego ojczyzną jest wielka równina 
od Karpat aż po Ural. Naród russki jest dzie­
cięciem i spadkobiercą bizantyńskiej cywilizacji i 
wschodniej cerkw i; wszelkie zachodnie wpływy są 
dla narodu tego zabójstwem, są powolnem zatru­
waniem narodowych soków; największem z nie­
szczęść jakie dotknęły Ruś by ły : rządy polskie i 
unja z Rzymem; dla tego obowiązkiem świętym 
każdego r n 3 s k i e g o  człowieka jest Buczyć z 
tymi wrogami, niszczyć wszelką poiskośe na ltn 
si, walczyć z katolicyzmem i rzymskiemi wpływa­
mi. W skutek tych kardynalnych zasad moakaio- 
file za wrogów narodowości russkiej uznają: na- 
samprzód swoich biskupów, jako wiernych synów 
i sług Stolicy Apostolskiej; następnie i teraźniej­
szy rząd austrjacki, jako opiekuna i ochranitiela 
polskiej narodowości.

Względem mało-rusinów w cesarstwie rosy.j- 
skiem i narodowców w Galicji są zdecydowanie 
wrogo usposobieni, nazywając ich socjalistami, ni- 
hilistami, chłopami, czernią itp.; wówczas kiedy 
siebie mienią jedynymi przedstawicielami istory- 
c\eskoj obs^c^erusskoj idei, której znicze płoną 
li w redakcjach Moskowskich Wiedomosli, Kije- 
wlanina, Czerwonej Rusi i Wileńskich eparchial 
nych Wiedomosti, a której arcykapłan:m jest.... 
Pobiedonoseew.

Jawnie i otwarcie przyznają się galicyjskie 
organy prasy moskalofilskiej do porozumienia, a 
nawet do spólnictwa ze słowanolilskiemi komite­
tami, istniejącemi w cesarstwie rosyjskiem ; od 
komitetów tych pobierają — nie kryjąc się nawet 
z tem — zapomogi pieniężne, a obecnie korzy­
stając ze sztucznie wywołanej głodowej paniki, 
urządziły bezczelne rozdawnictwo russkich posobji 
jako zapomogi dla ludu w tych wsiach, w których 
rosyjska agitacja jakie tazie postępy uczyniła. 
Dla jaśniejszego przedstawienia czytelnikowi, c/tm  
są i w jakim duchu działają rosyjskie słowiano- 
tilskie komitety, przytoczę ważny ustęp z wyzna­
nia wiary jednego z ojców słowianofiktwa rosyj­
skiego; A. S. Chomiakowa, dodając przy tem. że 
Chomiakow działał zupełnie w dobrej wierze i 
nikt go nie mógł posądzić nawet o to, ażeby był 
powolnem narzędziem — urzędowej Rosji, a tera 
są dzisiejsi rosyjscy panslawiści.

Oto on :

a obecnie — \tuodnyj pierw oj roty, n a u czy  w- 
s^yj sia abjaśniat' na russkom ja ^yk ie ... Ocóż 
język używany przez boryteli i dijateli obs~c^e 
russkoj nacionalnoj ideji w  G alic\ynie  jest jak 
dwie krople wody podobny do owych wypraco- 
wań humańskiego ex-organisty. Żeby mnie nie 
posądzono o stronniczość, przytoczę tu  jeszcze 
zdanie Dragomanowa, które on wypowiedział pi­
sząc o jednym z przewodników i mistrzów rosyj- 
sko-galicyjskiego literackiego obozu, mianowicie 
o p. Didyckim:

„Temu, kto zna dokładnie żywy język — 
pisze p. Dragomanów, — tak ludowy wielkoruski 
jak i m ło ru sk i, a nawet żywy, rosyjski język 
używany przez wyższa społeczne warstwy w Ro­
sji (pański), temu nie mam potrzeby udowadniać, 
że język p. Didyckiego nie jest do żadnego z po­
wyżej wymienionych podobny, język ten jest m ar­
twy, mieszany, poprzekręcany, a w dodatku taki, 
że nie można doń zastosować żadnych stałych 
prawideł gramatycznych". (Przedmowa do powie­
ści Fed’kowicza pag. XXV). Oto jest zdanie o 
języku raoskalofilów, wypowiedziane przez czło- 

j wieka, którego bądź co bądź musimy uważać za 
jednego z głównych przedstawicieli małoruskiej 
literatury, a którego już chyba nikt nie posądzi 
o sprzyjanie Polakom i „jagiełońskiej idei".

Krótka ta nasza charakterystyka odnosi się 
głównie do przewodników i wodzów moskaiofil- 
skiej partji w Galicji, do jej głównego sztabu, 
korzystającego bezpośrednio z błahotworitelnych  
posobii (zapomóg); szeregowcy, zapleśniali wiekoe 
wi proboszczowie wiejscy, czytelnicy moskałoftł- 
skich pism starają się tylko iść w kierunku wska­
zanym przez kierowników, ale do tej doskonałości, 
która jeat współudziałem mistrzów — nie doszli 
jeszcze.

Jednakowoż ksiądz wiejski należący do a o - 
skalc-filskiej partji ma pewne specyficzne cechy, 
które go zdecydowanie odróżniają od księdza — 
narodowca. A mianowicie: stara się on mówić ka­
zania takim językiem, żeby go lud nie mógł zro-

„Rosja przyjęła na swoje obszerne łono wiele 
rzmaitych plemion: nadbałtyckich Finów, nad- 
'ołźańskich Tatarów, sybirskich Tunguzów i 
urjatów i t. d., jednakże nazwisko, istnienie i 
łączenie otrzymała li od r u s k i e g o  narodu 
,. j. mieszkańców Wielkiej, Małej i Białej Rusi), 
i ostatni powinni się z pierwszymi zlać w zu- 
ełności; mądrzy, w takim razie gdy zrozumieją 
s konieczność; wielcy, gdy zjednoczą się dobro- 
olnie — nędzni, jeżeli zapragną ochraniać swą 
larną odrębność narodową (sam obytnostj. Ro­
lsk a  oświata, jest życiem całej Rosji". (Soczy- 
lenija A. S. Chomiakowa T. I. pag. 27).

Powyżej podany ustęp z dzieł rosyjskiego 
mslawisty jest równocześnie jednym z artyku- 
iw wiary moskalolilów galicyjskich.

Teraz słów jeszcze kilka o języku, jakim są 
isane owe moskalofilskie pisma galicyjskie. Kie- 
y po raz pierwszy wziąłem do r^ki Czerwoną 
',uś, literalnie nie byłem w stanie zdecydować, 

jakim jest ona pisana języku... Czytam... czy­
im... Tfu! Przypominam sobie, że już gdzieś 
podobnem d/iwadłem spotykałem się w życiu, 

lęgnąłem pamięcią wstecz i w rzeczy samej przy- 
jmniałem sobie, że przepędzając w 1877 roku 
akacje na Ukrainie, miałem sposobność czyty- 
ać podobnego rodzaju lingwistyczne potworno- 
i ,  a mianowicie listy od żołnierzy Ukraińców 
•zesyłane z placu boju do rodzin. Listy te ma- J 
;i i żony przynosiły do dworu, a ja je odczyty- ; 
ałem. Tak! tak! Taki sam konglomerat polsko- 
lsińskiej mowy ozdabianej hojnie rosyjskiemu 
owami. Język tych listów rozciekawił mię do 
go stopnia* że odpisując na jeden z nich zapy- 
łem : ktoby je pisał, i otrzymałem odpowiedź, 

autorem ich jest młody organista z Humania,

zumieć; usuwa się z zasady od wszelkiego nau
czania we wiejskich szkółkach; systematycznie 
stara się wpoić w chłopa przekonanie, że ksiądz 
jest człowiekiem z lepszej gliny ulepionym, niż 
on—głupi chłop (czyni zaś to w tej błogiej nadziei 
że kiedyś nas szlachtę polską djabii wezmą a on 
nasze miejsce zajmie, należy więc lud do'winne 
go posłuszeństwa przyzwyczaić); wreszcie za chrzci­
ny, śluby i pogrzeby każe sobie płacić cztery ra ­
zy tyle co ksiądz z obozu narodowego.

W agitacji wiejskich moskalofiiów, w szer­
szeni politycznem tego słowa znaczeniu — nie 
wierzę, nie spotkałem jej dotychczas nigdzie. 
Nawet jeżeli i istnieje gdzie to ogranicza się do 
bardzo ogólnikowych wzmianek o : szczęściu jakie 
jest udziałem mieszkańców obs^c^e ruskoi imperji.. 
Do agitacji wyraźniejszych, że się tak wyrazimy 
dotykalnych nie zwykli się ci panowie posuwać, 
bo mógł by im to wziąć za złe żandarm, a oni 
pomimo wielkiego, bohaterskiego przywiązania do 
istoryc\eskoji ideji, żandarma jednak obawiają się 
— należycie.

Ideałem politycznej działalności tej rosyj­
skiej awangardy jest — kiwanie palcem w bu­
cie. Jako ilustracja tego politycznego kierunku 
może posłużyć następujący f a k t :

Do jednego z galicyjskich większych miast, 
na bal ruski zaproszono pewnego niższego funk­
cjonariusza rosyjskiej dyplomacji, a przy tem za­
gorzałego, panslawistycznego agitatora, miano je­
dnak nkryć go tak starannie gdzieś aż w piątym 
pokoju za bufetom, Ze obt/C ili n a  t y m  b a lu  P o ltk - 
ey i-awet nie domyśleli się obecności takiego do­
stojnika; — to się u nich nazywa demonstracją 
polityczną.

Jeśli zaś zastanawiamy się kiedy nad przy 
szłością mofikalofilskiej partji w Galicji, to zdaje 
się nam, ż e : po pierwsze nis połączy się ona ni­
gdy szczerze z partją narodową; że następnie w 
razie gdyby kiedyś — co nie daj Boże — Gali 
cja losem wojny nieszczęśliwej przyłączoną zosta­
ła do Rosji — to rząd rosyjski znalazłby w obo­
zie moskalorilskim powolne narzędzia, znajdzie 
zbirów gotowych gnębić Polaków a nawet braci 
własnych Rusinów z przeciwnego obozu; w takim 
jednak wypadku, gdyby rosyjskie komitety nabra­
ły kiedyś rozumu i przekonały się nareszcie o bez­
skuteczności wszelkich agitaeyj w Galicji, a wskutek 
tego cofnęły udzielane zapomogi — to jestem pa 
wny, że wówczas, wszyscy ci namiętni wrogowie 
Polski, Rzymu i Austrji głosiliby o sobie, że są 
właściwie szczerymi Polakami, wiernymi kato li­
kami i synami Kościoła, a co najważniejsze—naj- 
lojalniejszymi obywatelami habsburskiej monar­
chji, najpoddariszymi sługami tronu i dynaatji.

Na tem kończę dzisiejszy list, w następnym 
będę się starać podać wam krótką lecz o ile to 
możliwe, dokładną charakterystykę drugiej partji 
rusińskiej t. z. narodowców czyli ukrainofilów.

Sprawy austrjackie.
Niemieccy posłowie w sejmie czeskim chcą 

koniecznie przyspieszyć załatwienie sprawy ugo­
dowej i dla tego są zdania, że sejmu nie potrzeba 
odraczać pomimo tego, że delegacje zwołano na 
6 czerwca, gdyż sejm czeski i delegacje mogą obra­
dować równocześnie.

Ci posłowie sejmowi (między nimi Plener), 
którzy są wybrani do delegacji, nie wzięliby u- 
działu w obradach delegacji, lecz pozostaliby w 
Sejmie, a ich miejsce w delegacjach zajęliby wy­
brani przez Radę państwa zastępcy członków de 
legacjr Na poparcie swego żądania podnoszą 
Niemcy to, że Izba panów obradowała nad gali­
cyjską sprawą indemnizacyjną, nad taryfą strefo­
wą i t. d. równocześnie ze sejmem czeskim. Herbst 
zapytany o zdanie oświadczył, że równoczesne od­
bywanie obrad Sejmu i delegacji nie sprzeciwia 
się konstytucji.

Rada m ia sta  L w o w a .
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej zaga­

ił p. przewodniczący Mochnacki o godzinie 7-ej 
wieczorem. Nim pizystąpiono do porządku dzien­
nego załatwiła Rada kilka wniosków nagłych.

Pierwszy zabrał głos p. przewodniczący i 
postawił wniosek, aby Rada wybrała komisję zło­
żoną z 9 członków, któraby się zastanowiła nad 
tem, w jaki sposób ma miasto wziąć udział w 
uroczystości złożenia zwłok Mickiewicza na Wa­
welu i jak ma uczcić godnie tego nieśmiertelnej 
sławy wieszcza.

Rada wniosek ten jednomyślnie przyjęła i 
wybrała komisję złożoną z 9 członków. W skład 
joj weszli p. prezydent Mochnacki, wiceprezydent 
dr. Marchwicki, 1 delegat p. Michalski i pp. Ge- 
trits, Goldmann, Krasucki, Małecki, Roszkowski 
i Szaraniewicz.

R. dr. M a ł e c k i ,  stawia również wniosek 
nagły poparty podpisami przeszło 40 radnych, j 
Treść wniosku tego następująca: W szeregu dni j 
ostatnich została załatwioną sprawa indemnizscyjna. 
Przy rozprawie nad tą wyjątkowo ważną i dla nasze- i 
go kraju niesłychanie doniosłą sprawą złożył czci- ‘

godny prezes Kola polskiego p. Apolinary Jawor 
ski swojem przemówieniem wybitny dowód w iel­
kiego patrjotyzma, obywatelskiej odwagi cywilnej 
i szczerej miłości kraju. W pełnem uznaniu jego 
obywatelskich cnót i niepospolitych tych zasług 
uchwala Reprezentacja król. stół. m. Lwowa na 
dziaiejszem posiedzeniu nadać czcigodnemu preze­
sowi Koła polskiego, p. A. Jaworskiemu honoro­
we obywatelstwo miasta Lwowa". Uzasadniając 
wniosek ten podniósł p. dr. Małecki ogromne za­
sługi jakie p. Jaworski położył koło podniesienia 
dobrobytu naszego kraju i zaznaczył, iż będzie to 
tylko chlubą dla Lwowa, jeśli w grono swych 
honorowych obywateli zaliczy i p. Jaworskiego. 
Miasto obdarzając p. Jaworskiego najwyższym za­
szczytem, jaki komu udzielić może, odda przez 
to hołd wdzięczności i Kołu polskiemu, na któ 
rego czele stoi ten dzielny człowiek.

Zasługi p. Jaworskiego są przeliczne, a do 
nich trzeba dodać i ostatnią mowę jego mianą w 
Radzie państwa podczas rozpraw nad ugodą inde­
mnizacyjną. Dobitnie i jasno w imieniu Koła za­
znaczył p. Jaworski w mowie swej zapatrywanie 
kraju całego na dawne rządy galicyjskie, a na­
piętnowawszy niegodne postępowania nasyłanych 
do Gaficji niemieckich urzędników, nie dotykał 
wcale osób, lecz potępił tylko ówczesny system. 
Zarzutu mu z tego robić nie można, gdyż i rząd 
dzisiejszy z tym dawnym systemem się nie 
zgadza.

Mowę tę przerywali pp. radni ezęstemi okla­
skami, a następnie jednogłośnie przyjęli wniosek 
i zgodzili się, aby w uznaniu zasług obywatelskich 
p. Jaworskiego nfcdgć mu honorowe obywatelstwo 
stolicy kraju.

R. dr. B y k stawia wnios ’k, aby dla po ■ 
większenia, dochodów miejskich na utrzymanie in- 
stytticyj dobroczynnych na przyszłość nie podno­
szono podatku konsumcyjnego, który dotyka do­
tkliwie najuboższą część ludności, lecz żeby za­
prowadzono na rzecz gminy podatek od przenie­
sienia fspad»u.

Wniosek ten został dostatecznie poparty, 
będzie więc regulaminowo traktowany.

R. J a n o w s k i  w imienia sekcji III sta­
wia wniosek, aby do zasklepiania i wyposadzko- 
wania sklepienia Pełtwi używano cementu groszo- 
wickiego, a do wszystkich innych robót betono­
wych miejskich cementu szczakowskiego.

Nad wnioskiem tym wywiązała się długa, 
przeszło 3 kwadranse trwająca dyskusja nad ja­
kością i dobrocią cementu, poczem Rada wniusek 
ten przyjęła.

Następnie udzieliła Rada urlopu pp. rr. 
Stokowskiemu na 2 miesiące, Kochanowskiemu na 
6, a Horowitzowi na 4 tygodni.

W dalszym toku obrad przystąpiono do po­
rządku dziennego i załatwiono w myśl wniosków 
sekcyj kilka rekursów w sprawach budowniczo- 
policyjnych.

Z kolei przystąpiono do obrad nad wnio­
skiem pobudowania krytej ujeżdżalni obok koszar 
t. z. Kiselki.

P. r. S y r o c z y ń s k i ,  referent tej sprawy, 
stawia w imieniu sekcji III wnioski następujące : 
Rada miasta postanawia zbudować krytą ujeżdżal­
nię na giuneie obok koszar Kiselki, na przestrze­
ni 1700 metrów kwadratowych i zezwala na bu­
dowę jej kredyt do wysokości 60,000 z ł , który 
zaciągnąć się ma jako zaliczka z kwoty 800,000 
zł. przeznaczonej na budowę szkół miejskich Ja ­
ko wynagrodzenie za ujeżdżalnię pobierać będzie 
miasto od rządu G% od kwot? wydanej na bu- 
Utrwę ujo-izatni, --wit Gając w nią i wartość grun­
tów oddanych pod budowę. W ten sposób kapi­
tał wydany na budowę zostanie zamortyzowanym 
w przeciągu lat 25.

Wnioski te przyjęto.
Następnie przyjęła Reda wniosek sekcji III, 

aby zbudować dwa magazyny zapasowe dla 11 
pułku artylerji i dla 21 dywizji ciężkiej baterji, 
z tem jedi ak zastrzeżeniem, iż budowa będzie 
rozpoczętą dopiero wtedy, gdy władze wojskowe 
zapewnią, że magazynów tych będą używać n a j­
mniej przez la t 15 i będą opłacać czynsz najmu 
i gdy rząd odstąpi gminie na nieograniczoną 
własność dawny magazyn saletrzany wraz z grun­
tem na którym się on wznosi. Projekt magi­
stratu, aby budowy tej dokonano jeszcze w roku 
bieżącym, zmieniła sekcja IV w ten sposób, iż 
w zasadzie zgadza się na wykonanie budowy w tym 
roku, ale, aby nie wiązać się źadnemi ciężarami, 
zgodzi się na to tylko wtedy, gdy plany budowy 
w stosownym terminie przez Ministerstwo obrony 
krajowej zatwierdzone zostaną. Czynsz roczny, 
który miasto za magazyny te ma pobierać, wy­
nosi 277C zł.

W sprawie wniosku co do sposobu użycia 
legatu ś. p. Leopolda Weigla na rzecz ubogich 
miasta Lwowa przyię'a Rada wniosek rad. hr. 
Borkowskiego, aby sumę płynącą z legatu uży­
wać na rzecz miejskiego zakładu dla nieuleczal­
nych dopóty, dopóki gmina nie wybuduje oso­
bnego domu dla nieuleczalnych.

Nastęinie przyzwoliła Rada na wypłacenie 
subwencji rocznej dla teatru skarbkowskiego w 
kwocie 2500 zł.

Z kolei p. r  D z i e d z i c k i  podał do wia­
domości Rady sprawozdanie kuratorji o kursach 
nauki dopełniającej w roku szkolnym 1888/9 i 
postawił wnioski; 1) aby Rada zawezwała kura- 
torję do przestrzegania frekwencji i do wykony­
wania jak najściślej przymusu szkolnego i 2) aby 
starał się rozmieścić szkoły te po wszystkich 
dzielnicach miasta. Wnioski te przyjęto. Dalej 
przyjęła Rada wnioski w sprawie utworzenia 
kursów nauki dopełniającej przy szkole im. Szasz- 
kiewicza i szkole im. św. Antoniego i zezwoliła 
pp. Kobielskiemu i Waliehiewiczowi na urządze­
nie markizy przed kawiarnią centralną od strony 
placu Halickiego.

Po załatwieniu tych spraw musiał p. prze­
wodniczący zamknąć posiedzenie dla braku kom­
pletu.

Z  S s f c y  s ą d o w e j .

rozbijaniu drzwi i okien w szynkach Korna, 
Schlittermanna i w składzie propinacyjnym, lecz 
porwany przez tłum znalazł się tam, kiedy już 
te lokale publiczne stały otworem, a już wieru­
tnym jest fałszem, jakoby on podważał żelaznym 
drągiem drzwi prowadzące do szynku Schlitter­
manna lub rozdawał między robotników zrabo­
wane trunki. Słowem Bergmaon, mężczyzna w
sile wieku i postawy budzącej poszanowanie dla 
jego siły i szerokich barków, jest — wedle wła­
snego mniemania — niewinnym zupełnie.

Mniej pochlebne o sobie mniemanie ma na­
stępnie przesłuchiwany obwiniony F u s s e k ,  bo 
chociaż zaprzecza udziału w zbrodni kradzieży i 
rabunku, to przyznaje jednak, ze rzucał kamie­
niami w skład trunków Grossa, w szynku zaś 
Korna pięściami wybijał szyby w oknach.

Z kolei badani obwinieni D r o z d z i k  i
N i s c h w i t z  przeczą, jakoby byli czynni w gwał­
tach, lecz konfrontowany z nimi Fussek oświad­
cza, że przed domem Grossa widział Nisehwitza,
atoli „ganz pewnie" tego nie pamięta.

W i n c e n t y  S z p y r k a  o wiele trudniejszą 
ma obronę, bo klasycznym świadkiem przeciw 
niemu jest rana, którą otrzymał od bagnetu wte- 

gdy gospodarował w szynku Korna. Sprytny 
Szpyrka i na to ma tłumaczenie, opowiada bo­
wiem z wszelkiemi szczegółami, że pchnięcie w ra­
mię otrzymał o l  robotników, którzy poznawszy 
go jako jednego z zatrudnionych w fabryce Jose- 
phiego, chcieli na nina wywrzeć swoje zemstę za 
to, iż robotnicy tej fabryki postanowili nie świę­
tować w dniu 1 maja. Wykręt ten nie broni je- 
d ak Szpyrki przed udowodnionym przez świad­
ków zarzutem, żo on był pierwszym z tych, któ­
rzy włamali się do szynku Korna, że on to plą­
drował tam najgorliwiej, rozdawał flaszki z wód­
ką. a gdy tych zabrakło, sve własny kapelusz na- 
toczył spirytusu z beczki i z tym łupem uszedł 
do domu. Rozzuchwalony tak łatwomi tryumfami, 
po raz wtóry powrócił z domu na plac rabunku, 
wtedy jednak zastał tam  już wojsko i otrzymał 
owe pchnięcie bagnetem, które tak wymownie 
świadczy przeciw niemu.

W tem samem położeniu jest obw. K o s  i 
on bowiem, przychwycony na gorącym uczynku 
przy plądrowaniu szynku Korna „natknął się"— 
jak powiada — „trafunkiem" na bagnet, lecz na 
razie nie uczuł nawet bolu, bo mu głowę zamro­
czyła gorzałka.

Obwinieni K 1 i m c z ak , Z a w a d a ,  W i e- 
c h o ć  i D u d a  przyznają się po części do za­
rzuconej im winy; D u d a  nawet, zagadnięty nie­
spodzianie przez przewodniczącego Trybunału, 
przyznaje, że tylko dla tego wziął jedynie jednę 
flaszkę wódki z szynku Korna, bo „była mocka 
narodu i okrutny nacisk do wódki".

Obw. K o t h e  — wyrobnik bez stałego za­
jęcia — zeznaje, że brał udział w plądrowaniu 
szynku Korna i wyniósł stam tąd kilka flaszek 
wódki. Niestety zgubił je jednak, bo na odgłos 
pierwszych strzałów dał drapaka chociaż zatrzy­
mywał go stolarz W i t t e k ,  który, trzymając 
flaszkę wódki w ręku, głośno wołał: Hurra chłopcy, 
teraz pójdziemy na kiełbasy!

Następnie przesłuchiwani D u d e k ,  S a c h- 
m a r d a ,  L i n e r t ,  S z t a b k a  i Z o ń ,  prawie 
wszyscy nie zeszli bez ran z placu rabunków, 
lecz nawet te bolesne pamiątki nie zniechęciły 
Dudka do łatwych zdobyczy, gdyż uciekając do 
domu miał mówić do kolegów :

— Teraz nie zrobiliśmy nic, bo nas wojsko
Aoiln s Ifl nn (Jrnafi raz UzbrOle-

ni, to i wojsko nic nam nie zrobi.
W tłumie plądrujących szynki były również 

kobiety. Jako ich reprezentantka zasiadła na ła­
wie oskarżonych Julia S z p o r e k ,  poeługaezka 
która w szynku Korna częstując plądrowników 
w ołała : — Pijcie ludzie, bo to za nasze pie 
niądze.

Dziś zapewne skończy się przesłuchanie ob­
winionych, jutro zaś i w piątek przesłuchiwani 
będą świadkowie, a wyrok zapadnie prawdopodo­
bnie w sobotę.

Jarmark na Wysokim Zamku. Jarmark tego­
roczny odłożony został na dzień 7 czerwca, gdyż p. 
Marchwicka odstąpiła poprzedni termin (5 czerwca) 
„Czytelni akademickiej", która wielką wagę przywią­
zywała do tego dnia. A będzieto istotny jarmark!

Dotychczas zgłoszono dwadzieścia sklepów naj­
rozmaitszych przedmiotów wchodzących w zakres bądź 
sztuk pięknych, bądź najpotrzebniejszych artykułów 
powszedniego życia..

Wyścigi cyklistów stanowić będą jeden z naj­
bardziej zajmujących punktów programu.

Nie pamiętamy tak wielkiego zainteresowania 
się publiczności wszystkich sfer towarzyskich jaką za­
bawą, jak obecnie. — Jarmarki urządzane przez p. 
Zdzislawową Marchwicką mają u nas już ustaloną 
opinję, i mimo powszedniego dnia — bo tegoroczny 
jarmark odbędzie się w sobotę — napływ publiczności 
będzie wielki, jak to sądzić można z szybkiej roz- 
przedaży biletów; przeszło 2000 kart wstępu jest w 
rękach amatorów jarmarku.

W sobotę (7 czerwca) wystrzały na Wysokim 
zamku uwiadomią publiczność o otworzeniu jarmarku, 
który w razie niepogody odbędzie się w niedzielę (8 
czerwca), jeżeli „Czytelnia akademicka" urządzi swój 
festyn dnia 5 czerwca; gdyby zaś dopiero 8 czerwca 
miał odbyć się festyn akademicki, natenczas jarmark 
odłożony zostanie na 14 czerwca.

Muzyka 30 pułku piechoty pod osobistem kie­
rownictwem znanego kapelmistrza p. Rolla przygrywać 
będzie w restauracji, a komitet skwapliwie stara się
0 pozyskanie „Harmonji" dla większego urozmaicenia 
programu.

Po ułożeniu programu całej zabawy, ogłoszony 
on będzie w gazetach i afiszami. Tymczasem podaje­
my wykaz kiosków: 1) Własne malowidła i róże, p. 
Czerkawska. 2) Próba szczęścia, p. Grekowa i p. K. 
Niedziałkowska. 3) Namioty kwiatowe (w kostjumach) 
p. Merczyńska, p. Simonowiczówna i p. Theodorowi- 
czówna, kwiaty i malowidła p. Kubicka i p. Maryla 
Młodnicka. 4) Różne wyroby, p. Jabłonowska. 5) 
Biała kawa: p. M. Gostyńska, p. Wiczkowska i p. 
Szklarska. 6) Pierniki i cukierki: p. Bilińska z cór­
ką i p. W. Niedziałkowska. 7) Kiosk z cygarami: 
p. pułkownikowa Dylewska. 8) Namioty z piwem: 
p. Zielińska z p. Lewiecką i p. Balkowa z p. By- 
licką. 9) Cukiernia: p. Bratkowska, p. Dulębowa z 
p. Gizelą Kiselkówną i p. Machekowa. 10) Wyroby 
japońskie, róże i ręczne malowidła: p. Kędzierska 
z córkami i p. Fuchsa. 11) Kwiaty (w kostjumach 
krakowskich): p. del. Michalska z córkami. 12) Wi­
no i ciasta: p. Moszyńska i p. Madeyska. 13) Her­
bata i wyroby gal.: p. Poh. 14) Czarna kawa: p. 
Kozłowiecka. 15) Wyroby przemysłu domowego: p. 
Sawczyńska z córkami. 16) Perfumy i mydła: p. 
Loewensteinowa, p. Goldmanowa, p. Schoenfeldowa i 
p. Sokalowa. 17) Woda sodowa i kosze szczęścia: p. 
Jampolerowa. 18) Cielę, baran i gęś na losy po 
10 c t . : pani Celina Skrzyńska. 19) Balony: pp. St.
1 Kr. 20) Zabawy dla dzieci pod przew. dyrektora 
p. Boreckiego 21) Bogaty bufet, w którym funkcje 
gospodyń pełnić będą pp. Dąbczańska, Marynowska 
i Wernerowa. 22) Kwiaty: p. M. Bałabanowa.

Komitet stara się o uzyskanie pozwolenia c. k. 
Rady szkolnej na odśpiewanie kilku piosenek przez 
dziatwę szkolną pod kierownictwem prof. Edmunda 
Urbanka.

Czysty dochód w 4 r, przeznacza pani Marchwi­
cka na kolonje wakacyjne dla dziewcząt, zostające 
pod opieką p. W. Niedziałkowskiej, a */5 na korpu­
sy wakacyjne. Bardzo słusznie, bo jakież nieobliczo- 
ne korzyści przynosi biednemu dziecku wyjazd na 
parę tygodni na świeże powietrze, gdzie ma wypo- 

j cząć, ^abrać sił do pracy a często, bardzo często...

i

tif

Wadowice 28 maja.
Po odczytaniu aktu oskarżenia, który obej­

muje kilkanaście arkuszy pisma, rozpoczęło się 
wczoraj popołudniu przesłuchiwanie oskarżonych. 
Pierwszym z przesłuchanych był B e r g m a n n, 
oskarżony o kradzież, gwałtowne włamanie się 
do budynku prop^nacyjnego i o nieposłuszeństwo 
władzy. Obwinionego posądza prokuratorja o 
przywództwo w rozruchach bialskich; on to bo­
wiem, podniesiony w górę przez robotników, do­
nośnym głosem wydawał im rozkazy i zakomen­
derować miał do szturmu na szynk Jakóba 
Grossa, propinatora bialskiego, wołając: „Hurra
na dziadka"! B e r g  m a n n  wypiera się zarzuco­
nych mu przewinień; powia,da, że szedł z tłu ­
mem, bo go naprzód popychano; krzyczeć musiał, 
bo mu kazano, a już w tem nie ma najmniej­
szej na nim winy, że go — mimo oporu — po­
rwano i w górę podniesiono.

Oskarżony był wprawdzie obecnym przy

Lwów 30 mąja.
Minister oświaty, przyjmując w ubiegłą sobotę 

deputację suplcntów z niemieckich szkół średnich, 
oświadczył, że dola suplentów leży mu bardzo na 
serru, że zajmuje się gorąco jej polepszeniem i ma 
nadzieję, iż niebawem sprawa ta pomyślnie załatwioną 
zostanie.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Michała Niemiłowicza stałym nauczycielem szko­
ły etatowej w Jacowcacb, Juljana Łowickiego stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Trościańcu, Piotra 
Wejnera stałym nauczycielem młodszym zawiadnjącym 
szkołą filjalną w Lisieczyńcach.

Doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa 
wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej odbyło 
się dnia 19 kwietnia 1890 roku w sali Towarzystwa 
muzycznego.

Członków czynnych Towarzystwo ma 71. Ruch 
kasowy za rok 1889 wynosi 4112 zł. 35 et. Walne 
zgromadzenie udzieliło ustępującemu wydziałowi ab- 
solutorjum, poczem nastąpiły wybory na 1890 r.

Dyrektorem Towarzystwa wybrano jednogłośnie 
p. Juljana Myszkowskiego. Do wydziału zaś weszli 
pp. Stanisław Ilierowski, Łucjan Kwieciński, Józef 
Mickiewicz. Karol Pietruszewski, Tadeusz Skalski.

Do komisji kontrolującej wybrano pp. Włady­
sława Wojuałowicza, Franciszka Wysockiego i Mar­
celego Zboińskiego.

Festyn. W niedzielę dnia 1 czerwca br. urzą­
dza Korpus c. k. Weteranów wojsk im. Arcyksięcia 
Rudolfa wielki i wspaniały festyn połączony z bo­
gato wyposażoną loterją fantową, przy współudziale 
muzyki wojskowej, w ogrodzie p. K. Kiselki nad 
stawem.

Dochód z festynu przeznaczony jest na wzmo­
cnienie funduszu stypendyjnego dla sierót po wete­
ranach pozostałych, a założonego na pamiątkę 40- 
lotniego panowania Cesarza Franciszka Józefa I.

Zmiany temperatury. Wczoraj rano wskazy­
wał termometr 15" R. w cieniu, w południe podniósł 
się do 20° R., a około 7 godziny wieczorem spadł 
raptownie do 11° R.

Przy tak silnych fluktuacjach temperatury mo­
żna łatwo przeziębić się; a ponieważ w naszym kli­
macie podobne skoki termometru zdarzają się często, 
przeto wszyscy udający się na wycieczki powinni ze 
sobą brać ciepłe ubrania, chociażby w chwili wyjazdu 
na majówkę było afrykańskie gorąco.

Koło samborsko-stryjsko-droliobyckie nauczy­
cieli szkół wyższych odbędzie dnia 1 czerwca br. po­
siedzenie swe w Chyrowie, dokąd zaprosili je człon­
kowie Koła ks. Jezuici, nauczyciele w gimnazjum 
chyrowskiem.

P orządek  dzienny: 1. Odczyt prof. St. Bednar­
skiego „O znaczeniu lektury Horacego w gimnazjum". 
2. Referat prof. Bizonia „O podręcznikach do rea- 
Ijów". 3. Referat dr. J. Ralskiego „O wycieczkach 
gimnastycznych". Zjazd zapowiada się świetnie.

Wstęp na jarmark 20 ct., dzieci płacą 10 ct.  ̂
tui na udekorowanie kioskow i namiotów zo ż 

się pan Makarewicz; dzięki uprzejmości ks. Poni.
skiej i p. Jabłonowskiej otrzymał komitet kwiaty i^ 
dywany, a p. prezydent Mochnacki dał dekoracje 
miejskie.

salinarnym ■Konkursa. Przy c. k. Zarządzie ___
w Stebniku opróżniona została posada poliera budo­
wniczego. Ubiegający się o tę posadę winni wnieśćposadę winni wnieść 
swe podania do dnia 20 czerwca br. do ck. Zarządu 
salinarnego w Stebniku.

C. k. sąd powiatowy w Limanowie poszukuje 
zaraz djetsrjnsza wprawnego w manipulacji sądowej.

Zapowiedziany na dziś proces pp. Czernia­
kowskich przeciw p. Tomisławowi Rozwadowskiemu o 
obrazę honoru nie odbył się, z powodu, że pp. Czer­
niakowscy w ostatniej chwili cofnęli swą skargę.

Sprawozdanie z wydawnictwa zupy rumfordz- 
kiej za rok 1889/90. Towarzystwo męskie św. Win­
centego a Paulo, zajmujące się bozpłatnem rozdawni­
ctwem zupy rumfordzkiej ubogim, wstydzącym się że­
brać, ma zaszczyt przedłożyć Szanownej P. T. Publi­
czności sprawozdanie kasowe za rok 1889/90 i po­
dziękować za gorliwe popieranie tej instytucji, jako 
też: Prześwietnej Reprezentacji miasta Lwowa i Świe­
tnej Dyrekcji galicyjskiej Kasy oszczędności za tak 
hojną, a dosadnią pomoc, tudzież Szanownym Redak­
cjom Gamety Lwowskiej, Gamety Narodowej, 
Dziennika Tolskiego i Przeglądu za bezintereso­
wne ogłaszanie składek publicznych.

Wydano od 1-5 Grudnia 1889 do 19 marca br. 
35.968 porcyj chleba i zupy w ogólności, z tego 
18.248 porcyj chleba i zupy na koszt gminy miasta
Lwowa.

Przychód:

Pozostałość kasowa z r. 1889 . .
Dar gal. Kasy oszczędności .
Dar Rady m. Lw ow a......................
Z publicznej s k ła d k i ......................
Wynagrodzenie z Rady miasta Lwo­

wa za 18.248 porcyj wraz z re- 
lutum na zakupno drzewa. . .

271 zł. 27 c'J 
200

Rozchód
razem 1.935 zł. 64 ct.

Jako fundusz na r. 1890/1 pozostaje 48) zł. 22 cŁ
Z uszanowaniem w imieniu Towaizystwa św. 

Wincentego a Paulo
I. D rexler, CA. Blacharski, J. Góriiesiewic^.

Zmarli. Marceli Graff, dyrektor szkoły ludo­
wej w Łańcucie, zmarł w 48 roku ż;cia. Zmarły 
brał czynny udział w życiu publicznem i był człon­
kiem Rady gminnej, zasiadał w Radzie zawiadowczej 
Towarzystwa zaliczkowego i Towarzystwa handlu skó­
rami i założył w Łańcucie czytelnię fldową. — Mar- 
jan Przygodzki, rygorozant c. k. Szko.y Weterynarji, 
zmarł we Lwowie w 24 roku życia. — Hieronim 
Michał Dziewolski, właściciel dóbr Krościenka i Grzy- 
waldu zmarł w Krościenku w 73 roku życia. Zmar­
ły był przez długi szereg lat członkiem Wydziału po­
wiatowego oraz przewodniczącym Rady szkolnej, a pod 
względem prowadzenia gospodarstwa leśnego służył on 
za wzór okolicznym ziemianom.

iZnaczny legat cele edukacyjne kształcącej 
się w szkołach publicznych młodzieży z rodzin Sła­
wińskich i Strawińsk-ńh pozostawił zmarły niedawno/ 
w Warszawie Adam Sławiński.

I u nas w G/licji znajdują się członkowie y r  
wyiszych rodzin, więc wiadomość o tym legacie 
wtarzamy za dzienfikami warszawskiemi, dodając, że 
dokładniejszej wiptomo.ści o tym legacie udzielić mo­
że warszawski noGrjusz, Ciunkiewicz, u którego zło­
żył twój testament śp. A. Sławiński.
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VII Brzesku odbędzie się w niedzielę dnia 1 

czerwca b r. w sal Kasyna przedstawienie teatralne 
amatorskie. Odegrane będą trzy jednoaktowe kome­
dyjki p. t. „Stryj przyjechał", „Tatuś pozwolił" i 
„Na posterunku". Czysty dochód z przedstawienia 
'ddani m będzie na rzecz założyć się mającej ochron­

ki dla nbogiej dziatwy miejscowej.
Ze Stupnicy (w Samborskiem) donoszą nam, 

że w zeszły sobotę (to jest dnia 24 bm.) zebrali się 
włościanie gmin Stupnicy i Kotowania nader licznie 
we dworze, aby pożegnać p. Zenona i Michalinę Do­
browolskich, dotychczasowych właścicieli obu tych ma­
jątków

Państwo Dobrowolscy posiadali te dobra przez 
lat sześć i przez cały ten czas byli prawdziwymi 
opiekunami swych włościan. W każdej potrzebie u- 
dawali się włościanie do dworu, a zawsze tam spoty­
kał się z życzliwością, dobrą radą, zapomogą lub 
onarą. To też żegnano ich ze łzami w oczacn, a po 
ich odjezdzie posłano za nimi dobre wspomnienie i 
gorące błogosławieństwo na dalszą drogę ich życia.

Z Haczowa otrzymujemy sprostowanie umiesz­
czonej przed kilku dniami korespondencji o drodze 
gminnej z Haczowa do Iskrzyni.

Droga ta jert wzorowo utrzymana, a jedyną nie­
dogodnością na niej jest to, te na rzece Morwawie 
nie ma mostu. Gdy stan wody jest niski, przebywają 
Morwawę wozy i piesi w bród; guy atoli wzbierze, 
co się często zdarza, wiedy jest nie do przebycia i 
dla braku mostu podróżni z tej zresztą wzorowo utrzy- 
nywanej drogi korzystać nie mogą.

Amor poprzedniej korespondencji chciał więc 
podnieść v  niej konieczność wybudowania mostu na 
Morwawie.

Statystyka pocztowa. W kwietniu br. nadano 
we Lwowie ogółem G29.270 posyłek, żarem o 2540 
więcej jak w kwietniu r. z. Nadesłano do Lwowa 
zaś 421.C06 przesyłeK, zatem o 16.060 więcej jak 
w kwietniu r. z.

Oddział czarnohorski Towarzystwa tatrzańskie­
go w Kołomyi urządza wspólną wycieczkę górską je­
dnodniową na Łebedyn obok IJtorop. mającą się od­
być dnia 8 czerwca

Zgłaszać się należy do zarządu lub do księgarni 
p Michty do ania 5 czerwca.

W razie niepogody odbędzie się ta wycieczka 
w następną niedzielę, dnia 16 czerwca.

Teatr. Dziś, w piątek, po raz czwarty „Han­
dlarko uśmiechów", sztuka japońska w 5 aktach, a 
2 częściach Judyty Gautier. — W soDotę pierwszy 
gościnny wys <*> panny Heleny Marczello, artystki 
teatru wielkiego w Warszawie. P. Marczellc wystąpi 
w „Hrabinie Sarze" w roli ryruiowej. — W niedzie­
lę „Ciurkiewicz czy Dziurkiewicz", fraszka sceniczna 
w 3 aktach Abranamowicza.

L ite ra tu ra  i S ztu ka .
*  Nł  konkursie, ogłoszonym przez Towarzystwo 

historyczno-literackie im. J. U Niemcewicza w Pa­
ryżu, na opracowanie monograficzne dowolnie obrane­
go przedmiotu z zakresu bistorji stosunku polityczne­
go między Litwą a Polską od roku 1386 do 1569, 
otrzymał pierwszą nagrodę, w kwocie 2400 franków, 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. Anatol Le­
wicki, za pracę swą p. n. „Powstanie Świdrigiełły".

Drugą nagrodę, w kwocie 1200 fr., przyznano 
dr. Feliksowi Konecznemu za pracę p. n. „Podczas 
unji Krewskiej".

Rozmaitości.
—  Cywilizacja europejska nie zawsze przynosi 

szczęście tym, którzy ją cucą szerzyć wśród dzikich 
narodów. I tak ostatnie, nadeszłe z wybrzeża nie­
wolniczego do Marsylji wiadomości donoszą, iż król 
afrykański, Dinah Salifu, został przez swoich podda­
nych zamordowany, albowiem chciał ich zmusić do 
noszenia stroju europejskiego.

Czarnoskóry król ów zwiedzał zeszłoroczną wy­
stawę paryską, w towarzystwie ośmiu książąt afry­
kańskich, którzy wnieśli do ministerjum wystylizowa­
ne podanie, aby im pensje codzienne podnieść z 1 
fr na l -50. Dinah Salifu zaś pooierał dwa razy 
tyle.

Szach perski przybywszy do Paryża, zapragnął 
poznać swsgo afrykańskiego kolegę, a przyjaźń 
z „synem słońca" tak zawróciła w głowie poczciwe­
mu Afrykaninow., że zaczął stawiać różne nadzwy­
czajne wymagania, jak np. zachciało mn się niklo­
wanego łóżka i korony. Łóżko dostał, ale zamiast 
korony ofiarowano mu po długich dyplomatycznych 
rozprawach, wybrakowany hełm dragoński. Dinah 
Salifu i z tego był uszczęśliwiony.

—  Grzeczni raDU&ie. W Turcji do dziśdnia istnie­
ją Dandy rabusiów, które w niezwykły często sposób 
obdzierają mieszkańców.

Niedawno temu banda złoczyńców, złożona z 9 
osób, wtargnęła do pewnej wioski w okręgu Beikos, 
w cnwili, gdy mieszkańcy jej udawali się na modli­
twy do meczetu. Wy strasz en widokiem nieproszo­
nych gości, schronili się po domach, zebezpieczając 
się przed napauem, jak kto mógł. Ale oto rabusie 
zapewnili ich, że nie przybyli ze złemi zamiarami, że 
wszyscy najspokojniej mogą się udać do meczetu, 
byle pc modlitwie zgromadzili się w oznaczonem 
miejscu. Cóż było robić, mieszkańcy wezwania usłu­
chali, a gdy po nabożeństwie znaleźli się na placn 
zbornym, przemówił dc nich herszt bandy, uskarżając 
się na smutne losy, które ta t  jego, jak i towarzyszy 
zmusiły szukać chleba w sposób mniej zgodny z ko­
deksem. Banayta zakończył mowę zapewnieniem, iż 
gwałtownie potrzebuje 100 ft., o które przyszedł
właśnie prosić.

Mieszkańcy rada w radę, znieśli mu wszystkie 
oszczędności swoje, które jednak tylko 43 ft. wy­
niosły, co zaorawszy, grzeczni rabusie cofnęli się 
w góry.

—  Lalki oia... dorosłych. Wy wszyscy, zblazowani 
i wyczerpani życiem, co zazurościcie młodym dziew-
czątkom ich zabawek, pocieszcie się! I dla was za­
czynają fabrykować lalki. Ale jakie ! Nie ze szklane- 
mi oczyma, włosami z peli i trocinami w głowach,
lecz ruchliwe, mądre, zręczne, grające na różnych 
instrumentach.

Słowem musze od niejednego z niewesołych 
pasażerów, którycn los sadza obok nas w tym wiel­
kim tramwaju, co się nazywa życiem A jednak cał­
kiem nieszkodliw e do są naprawdę... lalkami

W stolicy świata, ruelkich pomysłów i wielkich 
giupstw, w Paryżu, znudzoi o się do tego stopnia 
ludźmi żywymi, że marjonetki i ; żywe modele" stają 
się pieszczochami publiczności. -<-ies maąuettes ani- 
mees" słynnego maiarzr Jerzego -ertranda są boua- 
terkaml dnia.

Z tego powodu przypomniano sobie, że człowie­
ka zawsze ciągnęło coś do wymyślania automatów 
p-zedziwnynh istot, mających całą swą ciekawą dosyć 
historję, w której nie najmniejszą rolę odgiywaja i 
— wielcy ludzie, ich stwórcy.

Już w r. 400 naszej ery pewien mechanik gre­
cki z Tarentu, nazwiskiem Archytas skonstruował,

wedle opowieści dawnych kronikarzy, sztucznego go­
łębia, który budził podziw miljonów.

Pisarze bardzo poważni, jak Rircher, Porta, 
podają, iż Jan Muller, zwany Regiomontanus, zmaj­
strował cudowną muchę; puszczona z ręki latała do­
koła pokoju i siadała później na tej samej ręce. 
Ten sam uczony wsławił się orłem metalowym, któ­
ry wyleciał na powitanie cesarza Maksymiljana, gdy 
władzca wkraczał uroczyście do Norymbergji d. 7 
czerwca r. 1470.

Coś podobnego opowiada kanclerz Ottona III 
o owym biskupie neapolitańskim, którego naiwność 
ludu utożsamiała z Wirgiljuszem. Prałat ten „zbudo­
wał" muchę miedzianą, którą umieścił na jednej z 
bram miasta. Pani ta, wytresowana, niby pies owczar­
ski, ani jednej musze nie dawała przystępu do Nea­
polu przez lat osiem, tak, iż „dzięki tej cudownej 
maszynce mięso, leżące w jatkach, nie psuło się wcale".

Inny znów autor przypisuje Albertowi Wiel­
kiemu, filozofowi scholastyczncmu, wynalazek „an­
droida", czyli automatu, stworzonego na obraz i po­
dobieństwo człowieka, a tak dowcipnego, że sam o- 
twierał odwiedzającym drzwi celki myśliciela.

Jeszcze większy mędrzec, Ka-tez.iusz, nazywał 
piękną Francinę swą córką, jakkolwiek była dziełem 
tylko jego rąk. Urocza dziewa smutny miała koniec. 
Razu pewnego kapitan statku, na k tó rym  się znaj­
dowała wraz z swym „ojcem", powodowany ciekawo­
ścią, otworzył drzwi jej kajuty, aby ujrzeć cud, o 
którym dokoła bajano. Gciy ją zobaczył struchlał, a 
wziąwszy za sprawę czartowską, wrzucił w morze...

A może słyszeliście o cudownej kaczce 'Vau- 
cansona? Odnaleziono ją przypadkiem w r. 1840 
w Berlinie w stanie opłakanym i dano do zrepai o- 
wania jednemu z celniejszych mechaników. W cztery 
lata później oglądał ją cały Paryż w gmachu jakimś 
na placu Królewskim; wprawiała ona widzów w osłu­
pienie pysznem zjadaniem jęczmienia i... doskonaleni 
przetrawianiem go. Mechanik Houdin, zawezwany raz, 
ażeby nastawił opadłe nieco skrzydło, zbadał ją 
całą i w piśmiennym protokole zeznał bardzo prostą, 
czysto eskamoterską tajemnicę jej fizjologicznych 
procesów.

Paryżanie doznali wielkiego rozczarowania, lu- 
azic ci — niespełna pół wieku temu — łudzili się, 
że stalowa zabawka jest prawdziwym cudownym or­
ganizmem.

Zdyskredytowało to nieco wszelakie automaty. 
A już do reszty zepsuł im renomę głośny swego 
czasu szacnista baron Kempelena. Partnerką jego 
była cesarzowa Katarzyna II, innym znów razem 
Napoleon I., on zaś sam, jak się ku powszechnemu 
oburzeniu wydało, nie był automatem, lecz beznogim 
oficerem z Warszawy i nazywał się pono Waruski(?).

Krótko mówiąc, lalki dla dorosłych skompro­
mitowały się i weszły na nowo w modę dopiero, 
gdy Paryż zdziecinniał, czy też „zblazował się" za 
czasów Ludwika XIV i Woltera. Jest to okres ma- 
rjonetek.

Sam filozof urządził dla nich teatr u siebie, 
w Ferney. W zamku Sceaux księżna de Maine 
poszła za j go przykładem.

A któż myślicie fabrykował owe lalki? Nie 
kto inny, jak słynny akademik Mikołaj Malerieu, 
dramaturg i matematyk, tłumacz Eurypidesa i autor 
sonetów, pisanych djamentem na szkła, szansonista, 
mistrz bachicznych ceremonji, mechanik, kompozytor, 
librę cista i t. d. i t. d.

Marjonetkarzami byli też Vivien, Karol Nodier, 
jutrzenka romantyzmu francuskiego, i w mn.

Dziś odnowicielem kunsztu lalkowego jest wspo­
mniany Bertrand. Dotąd zachwycano się jego obraza­
mi, teraz zaś kilkoma wynalazkami z dziedziny... 
chemji technicznej i wreszcie automatami.

Zdumieni jego rodacy tłumaczą to subie żądzą 
wytwarzania wszędzie życia, ruchu. Mniejsza o dja- 
gnozę: tancerki, wyszłe z ręki Bertranda i wpra­
wiane w ruch za pomocą niewidzialnych nitek, mają 
grację i wdzięk, w obec których rumieni się z za­
zdrości cały corps de balet Wielkiej Opery.

Z czego są one ziobione? Podobno z drzewa. 
Jeden z feljetonistów, zachwycony niemi, czyni u- 
wagę, że mają one ogromną wyższość nad prawdzi- 
wemi tancerkami: nie wypychają swoich łydek. Zbro­
dniarz !

Na jednym z ostatnich wieczorów Bertrand za- 
produkował wirtuoza, który w swym rodzaju jest wię­
kszym fenomenem, niż Reisenaucr. Ten wprawdzie 
długowłosy, a tamten łysy, ten fort.epianista, a tam­
ten wiolonczelista, ale maestro Bertranda gra mar­
sza Rakoczego z ogniem bezprzykładnym. Figurka 
jego ożywionym ruchem cała wtóruje smyczkowi i na 
huczne oklaski dziękuję ukłonami. Głowę ma Liszta, 
a ruchy Hollmana.

A jednak wirtuoz ten jest zwyczajnym Homun- 
culusem, jeśli nie z retorty, to z drzewa i kleju. 
Paręset lat temu Jerzy Bertrand w nagrodę za swój 
pomysł zostałby pewnie obwołany kuratorem djabła i 
spalony na stosie.

Dziś stare dzieci i’aryża obnoszą go na rękach. 
Potrzeba im lalek 1

Część ekonomiczna,
§ Najświeższe sprawozdanie urzędowe o sta­

nie zasiewów na Węgrzech nie podsja żadnych 
ważniejszvch zmian: Z ogółu obsiewów szacuje
to sprawozdanie powyżej stanu średniego: 65 pr. 
pszenicy, 42 pr. żyta, 33 pr. jęczmienia, 20 pr. 
owsa Ku* uradza rokuje zbiór nader obfity, rze­
pak średni. W win.licach znaczne szkody wyrzą­
dza filoxera, na drzewach owocowych majowe 
chrząszcze. Oiropowe rośliny wyglądają pięknie.

§ Komitet gai. Towarzystwa gospodarczego 
uwiadamia, że wysyłając w miesiącu sieipniu br., 
komisję do Szwajcarji i OldenDurga dla zakupna 
bydła oryginalnego do subwencjonowanych ober 
zarodowych, podejmuje się przy tej sposobności i 
innym hodowcom ułatwić sprowadzenie z tych 
krajów bydła rozpłodowego, jeżeli ktc zgłosi się 
o to do komitetu centralnego (ul. Ossolińskich 
Nr. 15 I  p.) najdalej do dnia 20 czerwca b. r.

§ Plantacje wiklowe i ich ważność ze względu 
na zdziczenie rzek naszych" oto tytuł rozprawki 
umieszczonej w „Czasopiśmie krakowskiego To­
warzystwa technicznego", oDeenie zas ogłoszonej 
w osobnej odbitce dla użytku naszych ziemian, 
walczących z krnąbrnemi bo dotąd nieuregulowa- 
nemi wodami naszych rzek i potoków. Autor tej 
rozprawy wykazuje, że najgłówniejszym celem 
każdej racjonalnej i systematycznie przeprowa­
dzanej regulacji rzek jest przedewszjstkiem po­
wstrzymanie nowych rumowisk i ustalenie 
ruchomych odsypisk, a w dalszym ciągu swej 
pracy wskazuje na doniosłe korzyści obsadzania 
brzegów rzek wikliną, która, zakorzeniając się na 
lotnych żwirach nadizecznych, tworzy naturalne 
tamy, chroniące brzegi przed podmywaniem ptzez 
nurty rzeki. Autor poucza następnie, że zakłada­
nie plantacji wiklowychna odsypiskach z drobnego 
szutru, piasku i namułu złożonych nie jest spra­
wą ani zbyt kosztowną ani zbyt trudną, a plan­
tacje rozwijając się szybko już po 4—6 la t stwa­
rzają brzegi silnie zwarte i bezpiecznie opierające 
się chyżym prądom rzek. Wedie obliczenia autora 
powiei dinia odsypisk, którąby winno się obsa­
dzić wikliną okoio rzek spławnyeh i niesprawnych

wynosi 6500 hektarów, obecnie odłogiem le­
żących.

§ Krakowskie Towarzystwo rolnicze na dru- 
giem posiedzeniu walnego zgromadzenia jego człon­
ków zajmowało się sprawą odnowienia traktatów 
handlowych i przyjęło jednogłośnie wnioski cen­
tralnego komitetu:

I. Zgromadzenie ogólne c. k. Towarzystwa 
roiniczego w Krakowie uznaje, iż dla rozwoju 
ekonomicznych stosunków w Galicji, a w szcze­
gólności dla zagrożonego w swej egzystencji ro l­
nictwa jesi. rzeczą pierwszorzędnej wagi, aby przy 
zawiązać się mających rokowaniach o odnowie­
nie traktatów handlowych z państwami zagrani- 
eznem1, produkcja rolna uwzględnioną została 
przez skuteczne zabezpieczenie jej z jeanej strony 
od konkurencji zamorskiej i wschodnio-europej­
skiej, z urugiej zaś strony przez zabezpieczenie 
jaj zbytu na targach środkowej Europy. Cel ten 
osiągniętym być może najlepiej przez utworzenie 
z" iązku państw środkowej Europy, stanowiącego 
wspólne, odgraniczone od zewnątrz terytorjum 
cłowo-handlowe.

II. W myśl powyższej zasady Zgromadzenie 
ogólne poleca swemu komitetowi, aby:

1) wniósł niezwłocznie do Wydziału krajo­
wego memerjał z wyczei pująeem przedstawieniem 
stanu rzeczy 4 z żądaniem zwołania ankiety kra­
jowej, któraby przez przygotowanie odnośnych 
mateijałów była w stame ułatwić akcję Sejmu 
krajowego oraz Koła polskiego w Wiedniu, ma­
jącą w tym samym iść kierunku;

2) wszedł w porozumienie z Tow. gos »odar- 
czern we Lwowie, oraz Tow. rolniczemi austrjae- 
kich krajów koronnych i Węgier, celem przygo­
towania jednolitej akcji wszystkich czynników 
stan rolniczy reprezentujących;

3) sprawę odnowienia traktatów handlowych 
wniósł wspólnie z delegatami Tow. gospodar­
czego wa Lwowie, na zapowiedziany w Wiedniu 
kongres rolniczy i starał się tamże wywołać u- 
chwałę analogiczną co do wyrażonej pod I za­
sady;

4) najbliższemu Zgi omadzeniu ogólnemu zdał 
sprawę z rezultatu dokonanych czynności, a na­
wet w miarę uznanej potrzeby zwołał dla niniej­
szej kwestii osobne nadzwyczajne zgromadzenie.

III. Z uwagi, iż dokładna znajomość handlu 
zewnętrznego Galicji oraz przepisów taryfowych 
na ważniejszych linjaeh kolejowych niezbędnym 
jest warunkiem należytego ocenienia polityki eko­
nomicznej kraju, z uwagi dalej, że obecna orga­
nizacja statystyki ruchu handlowego nie czyni 
zadość najskromniej, zym wymaganiom, a infor­
macje w sprawach taryfowych wielce są u tru­
dnione — Zgromadzenie ogólna poleca swemu 
komitetowi, ażeby w ciągu najbliższej sesji wniósł 
petycję do Sejmu o spieszne przeprowadzenie od­
powiedniej reformy statystyki handlowej, tudzież 
o utworzenie państwowego, ewentualnie krajowego 
biura taryfowo-kolejowego.

W toku rozprawy z zadowolnieniem skonsta­
towano, że wschodnio-galicyjskie Towarzystwo 
gospodarcze bardzo gorliwie zajęło się sprawą od­
nowienia traLtatów handlowych i że zamierza w 
pierwsze połowie czerwca zwołać w tej sprawie 
ankietę i na nią zaprosić delegatów krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego. Prócz tej sprawy zaj­
mowało się walne Zgromadzenie wnioskiem hr. 
Szczepana Tarnowskiego o sprzedawaniu spiry­
tusu wedle wagi i przekazało tego wniosek do 
zbadania specjalnej ankiecie, oraz wielu spra­
wami doniobiego znaczenia dla naszego rolni­
ctwa.

Wiedeń 28 maja.
»(Z) Wczorajsza zwyżka utrzymała się na 

dzisiejszym targu. Przyczyną tego było, iż na 
naszym placn przy dzisiejszej likwidacji okazała 
się obfitość wolnego m aterjału i report podrożał, 
gdy przeciwnie na berlińskiej giełdzie przejawił 
się brak materjału a deport stal się tam droż­
szym. W obec tego spekulujący w Berlinie na 
zniżkę czynili znaczne zakupna na naszym targu, 
a popyt ten— w obec silnego usposobienia giełdy 
berlińskiej i korzystnych kursów paryskich — o- 
żywiał ruch na naszym targu i posuwał naprzód 
kursa.

W ślad tego podniosły się notowania tak 
akcyj bankowych, jak walorów przemysłowych i 
transportowych, lecz za tym prądem zwyżitowym 
nie poszły renty, albowiem wypadek zwichnięcia 
nog’, któremu uległ c«sarz Wilhelm, onieśmielił 
poniekąd prywatnych kapitalistów i umniejszył w 
ogóle popyt za papierami lokacyjnemi, przeto 
także za rentami. Mimo to, chociaż ooniżyłv się 
obie renty w&pólne i austrjaeka złota, podniosła 
się złota renta węgierska. Walutv i dewizy trzy­
mały się słabo, rabie jednrk znów podrożały, a 
na „ultimo" bieżącego miesiąca płacono je iuż 
po l ‘363/4.

Ostatecznie notowano:
Kredyty austriackie 301 '40. vęgiersŁie 342 25, 

Anglob&nki .148'25, Union y 243-25 PanfcToreiny 
116-60, Lf.nderbnnki 225-50, L nd-ik i 195-— , 
Cwnio-wieckie 230'- Hents. papierowa 89-05, 
srebrna 89-75, austrjacks złota 109 45 papierowi* 
101*20. węgierska złota 103 85, papierowa 99'75. 

Rabie l-36’/2

Telegramy „ rzeglątto“,
Wiedeń 30 maja. Jenerał broni Koller umarł 

w Badenie.
Praga 30 maja. Komisja ugodowa sejmu 

czeskiego rozpoczęła obrady nad przedłożeniem o 
krajowej radzie kultury. Referent ks. Lobkovicz 
oświadczył, że jeżeliby poprawki, któreby uważał 
za potrzebne, nie dały się przeprowadzić, naten­
czas on, ze względu a, spokój w kraju gotów 
jest głosować za przedłużeniami rządowemi bez 
żadnej zmiany.

Wniosek kr,. Schwurzenberga, aby krajową 
radę kultury uznać jako instytucję krajową i za­
pisać to w pierwszym paragrafie ustawy, przyjęty 
został jednogłośnie. — Po ozem przyjęto paragraf 
pierwszy i dragi tej ustawy, a debatę nad następ­
nymi jej paragrafami, jakoteż nad resztą przed- 
łożeń ugodowych oaroczono na czas nieograni­
czony.

Paryż 30 maja. Posiedzenie izby posłów. 
Izba obradowała dz4* nau wyborem Picota, wy­
branego w okręgu Saintdie przeciw Juljuszowi 
1’erry'emu i uznała 274 głosami przeciw 232 wy­
bór jego za nieważny.

Sotja 30 maja. Proces Panicy. Sąd wojenny 
po 16-gaazinnaj naradzie ogłosił dzis o godzinie 
Lgiej rano n stępujący Panica za zamie­
rzony zamach przeciw życiu księcia i ministrów, 
za zawiązanie spisku, którego celem było obale­
nie dotychczasowego rządu i zawezwanie s ł ob­
cych natychmiast po wykonaniu zamachu, został 
Si azauy r a  karę śmierci przez rozstrzelanie. Sąd 
polecił go jednak księciu do możliwego ułaska­
wienia. Chałupkow został kazanym na 9 la t wię­
zienia, Rizow na 6 la t Arnaudów na 6 lat, ofi­
cerowie Tatiew, Czaudarow, Mollow, Kessimow,

każdy nu 3 lata więzienia, Stefanów na 5 mie­
sięcy więzienia z wliczeniem w czas tary  21/,; 
m.tsiąca, które przesiedział w więzieniu śledezom. 
Obwinieni Ahlańnki, Nojarow, Stamenow, Rizow 
dz;ennikarz, Matjew i Pantelejmon Kissimow zo­
stali uwolnieni od oskarżenia.

P ary . 30 maja. W izbie, na interpelację co 
do organizacji armji kolonjalnej, oświadczył Frey- 
cinet, że rząd studjuje projekt urządzenia armii 
kolonjalnej taki, aby zabezpieczała kolonje fran­
cuskie, a nie uwłaczała molilizacji armji francu­
skiej.

Rouer. 30 maja. Dzis przedsięwzięto rewizję 
domową u dwóch rosyjskich poddanych, nie zna­
leziono jednak u nich nic podejrzanego.

Berlin 30 maja. Rekonwalescencja zwichnię­
tej nogi cesaiza czyni pomyśln:e szybkie postępy

Prośbie m agistratu berlińskiego aby cesarz 
pozwolił mu zbierać w kraju składu! na wznie­
sienie pomnika dla cesarza Fryderyka, cesarz od­
mówił, twierdząc, iż przedewszystkiem jego obo­
wiązkiem jest wznieść pomnik dla swego ojca, 
poprzednika na niemieckim ironie.

Berchem, podsekretarz państwowy przy mi­
nisterstwie spraw zewnętrznych, przecnodzi tym­
czasowo w stan spoczynku, pozostanie jednak 
jeszcze przy ministerstwie tem, w stanie lozpo- 
rządzalności.

Paryż 30 maja. Policja aresztowała wczoraj 
17 młodych Rosjan, a w tej liczbie 3 panny i 1 
mężatkę.

U aresztowanych znalazła policja mnóstwo 
mateiyj wy Duchowych, jakoteż dzieł i rycin, ob­
jaśniających fabrykację ciał wybuchowych. Bylato 
foi malna szkoła pirotechniczna, w której uczono 
przyrządzania materyj wy buchających.

Ze wszystkiego wnosić wypada, że Rosjanie 
ci uknuli spisek na życie cara.

Wiedeń 30 maja. Minister Dunajewski wyje­
chał do Krakowa w odwiedziny do swego brata 
księcia biskupa.

ifS P rf.e s łaP lll® -
Do dzisiejszego numeru dołączamy „Roz­

kład jazdy pociągów na kclei Karola Ludwika 
od dnia 1 czerwca".

Dodateu ten dodajemy o ile wystarczy nam 
egzemplarzy, d ;starczonych przez dyrekcję kolei. 
Ponieważ jednak edycja P r^eg^du  jest większa 
od liczby przysłanych nam egzemplarzy, przeto 
leklam acje z powodu nie otrzymania „Dodatku" 
nie będą mogiy być uwzględnione.

Ofiary. Na budowę nowego kościoła św. Trójcy 
w Woli rafałowskiej złożyli (dalszy ciąg):

Ks. biskup ze Stein am Anger (na Węgrzech), 
ks. biskup z Berna ,na Moza wie) i duchowieństwo 
dekanatu krośnieńskiego po 5 zł.; ks. prałat Suwir- 
czyński z Przemyśla 25'50 (z funduszu hr. Weissen- 
wolf), uczestnicy obiauu na odpuście w Sękowej u ks. 
Kielara za pośrednictwem ks. biskupa Soleckiego 13, 
pewien kapłan z zagranicy 6'40, ks. prałat Wincenty 
bar. Konopka z Ołomuńca 10, ks. kan. Steczkowski 
dziekan z Jasienicy 9, ks. kan. Gonetz z Nowosielec 
3; ks. Sidor prof. religji przy gimnazjum w Sanoku, 
ks. kan. Samouki proboszcz z Miejsca, ks. kan. Woj­
ciech Stankiewicz proboszcz z Izdebek, księża z Ko­
łaczyc, ks. Tyburski proboszcz z Jasionki, ks. Tomasz 
Wlazło z Rymanuwa i Władysław Axentowicz z Ko­
łomyi po 2, ks. Rymar z Jodłowej '50; ks. Świr- 
czyński proboszcz z Grodziska, ks. Nowakiewicz i ks. 
Ghmurowicz z Grodziska, ks. Jan Klimek z Głogowa, 
ks. dziekan Sobc.zyński z Mieohocina, ks. Ciechano­
wicz i ks. Rycliel z Wielowsi, ks. Stanisław Kulig z 
Jasienicy, ks. kan. Janoszkiewicz prob. z Bliznego, 
ks. Skalski T. J. ze Starejwsi, ks. Rudnicki proboszcz 
z Golcowej, ks. Balusiowicz proboszcz z Humnisk, ks 
Czarnota z Gwoźnicy i N. N. z Czerkawszczyzny po 1.

Z włościan ofiarowali: Anna Pelczarska z Za- 
brat zł. 20, Małgorzata Szczepańska 3‘64, Petronela 
Wąsacz, Marja Litwin, Marcin Korbecki, Michał Mar­
cinek, Jędrzej Puterla i Waloniy Korniak po 1; 
Antoni Kotarba 0 50.

Nadto z kwesty urządzonej w dziesięciu powia­
tach zebrano zł. 560.

Oprócz tego 67 kapłanów  z różnych dyecezyj 
raczyło odpraw ić 618 mszy św. bezp łatn ie, ofiarując 
3typendja za takow e na budowę tu tejszego  kościo ła .

Za te ofiary komitet niniejszem wszystkim łaska­
wym dobrodziejom najgłębsze składa podziękowanie.

Wiele, bardzo wiele jaszcze brakuje, ażeby to 
dzieła na chwałę Bożą postanowione mogło być do 
°kutku przyprowadzone. Mimo to komitet — nfny 
w pomoc Bożą i łaskawych dobrodziejów ofiarność — 
rozpoczyna to dzieło, a mianowicie zakupuje i spro­
wadza materjały na budowę kościoła potrzebne, w tej 
nadz:ei, że łaskawi dobrodzieje ofiarami dopomogą 
do wybudowania świątyni i nie pozwolą na to, żeby 
przysposobione materjały z braku dalszych funduszów 
długo leżały i psuły się.

Przeto łaskawi i szlachetni dobrodzieje, raczcie 
okazać miłosierdzie nad uboga bardzo, górską, małą 
tutejszą parafją, do zbudowania kościoła własnemi 
siłami zupełnie niezdolną, a wstępując w ślady wa­
szych sławnych przodaow, którzy wspaniałe kościoły 
na chwałę Pana Bogu stawili, dopomóżcie nam, byś­
my jak najprędzej mogli tę świątynię na chwałę 
Trójcy przenajświętszej wybudować a w niej za szla­
chetnymi i łaskawymi dobrodziejami do Najwyższego 
modły zanosić.

Łaskawe ofiary — czy to w gotówce, czy też 
przez kapłanów przez bezpłatne odprawienie mszy św. 
uczynione — przy jmuje z wdzięcznością ksiądz Jan 
Dobrowolski, proboszcz miejscowy, poczta Rzeszów.

Wola rafałowska 24 maja 1880.
Za komitet 

Ks. Jan D obrowolski, przewodn.

W szech nauk lekarskich

Dr. Kaźmierz Godlewski
lekarz chorób kobiecych i akuszer, asystent kli­
niki położniczej, b. ele w-asystent kliniki chorób 
kobiecych LTniw. Jagiellońskiego, ord od 2 — 4 pp. 
nl. Karola Ludwika 5 (dom W. Stromengerów).

886 9 -  10 (Lwów, „Impressa".)

> «a^ns»aa^y^ar-w ^;isBł:wiwa}att28KiMB,*'WM-*“" •awaBu

Dr. Jan Rosner
b. asystent kliniki położn. ginek Uniw. Jagiell. 
ordynuje jak  zwykle podczas sezonu kąpielo­

wego w Franzensbadzie (Steinhaus).
727 1— 14

D r. wszech nauk lekarskich

Antom Janiszewski
ordynuje od 2— 4 plac Strzelecki 1 2.

910 4-9

4°/0 Obligacje indemninacyjne węgierskie 
4%  Obligacje propinacyjne galicyjskie 
4 \/<1 °/0 Obligacje propinacyjne węgierskie 
5°/0 Obligacje propinacyjne bukowińskie

poleca do lokowania kapitałów jako pierwszo­
rzędne papiery wartościowe p i kursie dziennym.

August Scliellenberg
do® bankowy i kantor wymiany w8 Lwowie.

Wydawnictwo jf*zety losowań „Ni d*iej« > 
Prenumerata roozna na prowincję 1"60 ilf-

Rutynowany pedagog, gruntownie znający język 
niemiecki, języki klasyczne i wszystkie przedmioty 
gimnazjalne, poszukuje posady nauczyciela domowego 
na wsi. Listy proszę adresować pod li teram, A. B. 
do Administracji ‘Przeglądu, która też go sumiennie 
może polecić.

P r z y j e c h a l i  do  L w ó w *
30 maja 1890.

HOTEL GEORGA. A. br. Starzeński z Dą­
brówki. J. Tarnawska z Zagórza. K. Abrahamowicz. 
z Zastawiec. J. iasztely z Okna. T. Morawski z 
Kujdaniec.

HOTEL ANGIELSKI. W. hr. Ostroróg z Skier- 
biszowa. J. Kielczewski z Wisznowa A. Wiśniowski, 
z Plichowa. N. Obrębski z Przewodowa. W. Mako­
wiecki z Sokala, M. Ader z Jarowki. E. Łokucie- 
jowska z Łukawicy.

Z  pb o b o w y c h  ta r g ó w .

30 maja Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczysks Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
(--ach
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konii- hiala
Okowita

8.25—8.75 
7.15—7.40 
7.------7.75
7.25—7.65
7.— 12.—
8.— 9.50 
15.— 16.70

8.------ 8.50
7.------ 7.15
6.------ 7.75
- . -  0 -  
6.40 12.50 
7.50—9.— 
15.— 16.25

7.80—8.30
7 .----- 7.15
6.80—7.75 
6.76 7.— 
6.40 11.50
8  .----- 9.—
1 5 — 16.—

8.3u—8.80 
7.20—7.o0 
6.50—8.— 
6.80— 7.90 
6.50 12.50 
8 .— 9,50 
15.5016 75

3 2 .- 4 5  — 30.—45.— 2 8 —40 — 32!—45 —

9!5010 — — . ___ ,— • :

wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 
worki

unmiel więcej poszukiwany u znanych producentów. 
Ogólna cisza w nandlu. Ceny tylko no.ninaloe.

Telegram  giełdow y.
Wiedeń dnia 30 Maja godi. 1. mm. 45

Akcje kredyt. — — Wę$, kulej póR
A łpky 105 50 ypcfecdżJ. .98 1.0
Kredyty yrąg. 344 75 W bdeńikla lory
Angiobaai;' 1Ł0 50 kona. 147.50
Oalony 244.75 Akcie ty ter. 12D75
Lfid-pfhd 195 G al.ch l.iaum  K 5  —
Nordbtusy 271.— ElbetŁutłe 230.—
Laicbsra* 133.15 L&nderbanri 228 —
Losy tcreeKis 36 25 Reuta ri. weg 103.85
ataataoału ry t2 3 .— Buuicyerainy 117 80
GfWiaSaafkckk! 230.75 Rentr. węj* pap. 99 75

R ab k  136.50
Urpcaobienic silne.

LWÓW, Z Izby imdlowej 30 maja 1390 
1, Akcje sa z^akę.

boi kupon Hażgoero płaca Esdaie
bó* dywidsnd-. .

Kolej gniic. Kar. Lud .200 zł, w. &. 194 — 196 —
,  lwcw.-ciier-jaas. 200 ri. w. a. 230 — 283 —

B u ta  hip, . galic, 20-0 ri. w, a. 303 — 306 —
,  kredyt palie. 2(30 ri. w, a — —

$. ftastw* 7 W  1-00 «?-
Hanka hyp. 5 pro. w, a. m 30 102 —
Bsnta hyj. Ssłic. 6 pro. pr. 106 65 107 35
Banku tostowego 4 I/g*/0 wa. 99 — 99 70
Tow. toef, gal? u. 5 „ t 100 60 101 30

z l  4 „ ,  moekr 28 30 c9 —
,  ,  * 5 » .  iouwST. 1. IGO 60 101 30

i 4J W■ H S * V * # * * * /  fi 95 35 96 05
■ t e  ‘i s t 100 15 IGO 85
■ > * ■ &  e a a ^ i s 94 60 85 30

3. Łisi-y dłmśrfc ta  100 d r  
O. Z. to. rrl, (4 3\  w llfcw. 57 -  00 -

.  .  a > {*). '-7 ~  50 -
4. Orligi ta  100 «£>•

IndeBrizacyjnb gsh.c. 5 pro. m k. 104 10 1P4 80
Kos* Lanka Ł s j. 5 pro. w. a I. 6S*. 100 75 — —
P o tra f*  kraj. i  r. 1S736 pr-.. w, a, 104 50 — —

' „ „ B .888 r  . ,  98 10 88 80
Galio: isatł. proptesoyjsesc i 7* » 92 20 8? 90

5, 13
IjOsj *a*a?tw Krakom . . . . . 12 50 24 £0

B c StanieSiWcws • < . 84 --
8 MeKęty.

Lekat holentierebi...................... - 6.49 6.59
Dokpt cesarski , , . . . . E.52 5.62
Napolbondor 8.30 9.40 -
Fóii»pęr}al rosyjski , , , , . 9.85 £ 75
Bibel roeyjuki erc&rsly...................... H.SSł

,  „ jłjslcrowy . . . . 1.35 - 1 37—
1$C azweT' lieadcsirMs . . ■ 57.25 ,7 75

Pociągi kolejowe.
Podług zega-u lwowskiego (Od 1 pazdzj mi1 a 1889).

4 OS 8-50 
2-20 
2'08 -O —

9-28 
3 nS|| 
2'38 L?

8-OS

2-26 
4'il 
4'22

7-16
7 .~
6.22

Do Lwowa przycnodzą.

Z k l ik o w a ...........................
Z Poćw cloczrsk..................

Podwołoczysk na Podzamcze 
Suczawy, Czerniowiec łiusia- 
tyna i Stanisławowa . . . 

auczawy, Czerniowiec i Stanls.
Suchej, Chyrowa. Hnsiatj.na 
SI inisławowa i Stryja . .

S ichej, Chyr., Lat i Stryja 
P*sztu łiawocznego, Chyro- 
wa, Hnsiatyna, Stanisławo­
wa i Stryja 

Z Bełżca (.Tomaszowi.)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krikowa . . . .
Dj Podwołoczysk..................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Star 

nisławowa i liusiatym. ._ .
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i S uczaw y ......................
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

Eiktyna, Chyrowa i Suchej 
Do Sttyja, Chyr, Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowe Eu- 

si.tyna Ławocznago, Pesztu, 
unyrowa, Stróża. . . ,

Do Bełżca (Tomaszowa
Uwęga : Gcdziny drukowane kursywą, om*or*ją pi 

łacną od godziny 6 wieczór do fi k . 59 cara.

2- 
6-55

A 86 
826

12-06

4-20 

7"—

9 16 0-13

4-2S

8-46 
10-20

5-50

P( ijg
osobc.

7-20
S-52

10-23

5-41

S-S,
10-3
11-O;

80
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GORZKA NAGRODA.
P o w i e ś ć

przez

A E G L E  S .
P rzek ład  z ang . N . K rzyżanow skiej.

'Ciąg dalszy.)

Głos pułkownika urwał su nagle.
— Zapomniałem — dodał po chwili — że o 

umarłych nie należy mówić nic złego. Geitruda 
zaś nie żyje od roku. — Vilna. pogrążona w głę- 
bokiem milczeniu, nie poruszyła się nawet. Ca­
stelnau ciągnął dalej!

— Rok, czas to zbyt krotki na pozór, by po 
upływie jego nowe już tworzyć związki i nowe 
składać przysięgi. Na dziesięć lat wszakże przed 
śmiercią, jaka ją  spotkała na murzu, żona m rja 
nie istniała już dla mnie. Wkrótce po ślubie ro- 
.;eszliśnr się na zawsze. Przez resztę życia zaś 
spotkałem ją  parę razy zaledwo. YUno, nie sądź, 
że chcę okazać się nieskazitelnym w twych oczach. 
Me, ja  wian, że w każdej niezgodzie domowej 
wina po obu leży stronach, a przecież. Bóg świad­
kiem, iz próbowałem wszystko dla szczęścia jej 
poświęcić; uporem wszakże i złą wolą paraliżo- 
v\ała ustawicznie najlepsze nie chęci. Wkrótce też 
poznałem, że związek nasz straszną był pomyłką. 
Obcy sobie zupełnie, niezdolni pojąć się, mogliśmy 
zamiast szczęścia, zdobyć spokoj przynajmniej. 
Niestety, i tu usiłowania moje próżnem> się o- 
kazały.

— Chybaż cię nie kochał* ? — wybiegło na 
usta kobiety.

— Czy mnie kochała ? — podjął Castelnau z 
niewymowną goryczą. — Vilno, powiedz, co wiesz 
o mnie ? wyznaj, czy oprócz rozgłosu,. zdobvtego 
na polu bitwy, słyszałaś inne szczegóły mego 
życia ?

— Mówiono m i , że jesteś uczciwym i szlache­
tnym człowiekiem, że wierny w przyjaźni. .

— Ależ nie o to chodzi. Chcę wiedzieć, czy py­
tałaś się o stosunki moje materjalne? czy sądzisz, 
że rozporządzam znacznymi środkami, lub jestem 
zupełnie ubogim ?

— Och, to mi obojętne
— Tak, bo ty, skarbie mój, oddałaś serce Win­

centemu Castelnau, podczas gdy Gertruda Bel- 
mont powierzała rękę swą dziedzicowi obszernych 
włości' Tempłemore;u. Poznaliśmy się w Indjach; 
pułk nasz, stojący w Kalkucie, ogłosił ją  za naj­
piękniejszą kobietę w mieście, i w rzeczy samej 
czarowną była. Dzisiaj, lub w kilka lat później 
nawet, uroda jej nailżejszego nie uczyniłaby na mnie 
wrażenia,; ówcześnie jednak, miałem lat dwadzie­
ścia jeden, nic też dziwnego, iż stara powtórzyła się 
historja Gertiuda, pomimo pozorów naiwnej in- 
genue , wytrawną była kokietką; zapewniała że 
mię kocha, ujaizmiała uczuciem ; a wf dwa mie­
siące po ślubie bryznęła w oczy najdotkliwszą dla 
mężczyzny zniewagą, bo dowodzeniem, iż poślubi­
ła  mię dla majątku i stanowiska jedjnie.

Zatrzymał się zwyciężony siłą wspomnień 
bolesnych; w kobiecie, siostra miłosierdzia zbudzi­
ła się w tej chwili.

— Proszę cię, ani słowna więcej! — zauważyła 
z niepokojem. — Zapomniawszy o obowiązkach 
mvcb. i tak za wiele mówić ci pozwoliłam.

— Po co okradać z chwil błogich? Wszą* to 
północ zaledwo, a jabym chciał mówić do rana. 
Nie zmęczenie też kazało mi się zatrzymać, lecz 
ból m oralny; bo i ja r  tu, Vilno moja, skreślić ci 
obraz tych dwóch lat okropnych, spędzonych z nią 
razem? Nie posuwając się do poniżającego wy­
stępku, lub lekkości, która każe mężowi drżeć

ciągle o honor swój i imię, Geitruda umiała je­
dnak zatruć mi każdą chwilę Bpokoju, dom w istne 
piekło zamieniając. Żądna hołdów i oznak uezu 
cia. sama w zamiar nie dawała nic... nawet de­
likatności i dobrego wychowania, wytworna ta 
bowiem dama z pozoru, zamieniała się w ży­
ciu oodziennem w istotę pospolitą, w samoluba 
bez granic, dla którego własne zadowoimenie naj- 
wyższem było prawem na świecie. Salonowe jei 
wychowanie okazało się maską tylko, kryjącą 
brak gruntownej wiedzy, płytkość umysłu i czczość 
sprzeaajnego serca. Leniwa i samowolna, na wz„r 
wszystkich Angielek w Indjach wychowanych 
żona moja, pomimo masy otaczającej ją służby 
narzekała i skarżyła się wiecznie na brak pompy 
lub dostatku; nic jej nie wystarczało, nic jado- 
wolnić jej nie mogło. Dniami całe mi dąsała się 
za jakąś nieokreśloną urazę, wiedząc zaś, że mu­
zyka jest jedną z potrzeb i namiętności mego ży­
cia, udawała że dźwięku jej znieść nie może. 
Mówiąc też, że nie mieliśmy jednego przekona­
nia, jednego uczucia lub myśli wspólnej, słabe 
mogę dać tylko wyobrażenie o dzielącej nas stra­
sznej przepaści. Wyczerpawszj wszelkio środki 
pojbdnawcze, zniechęcony, złamany moralnie, chwy­
ciłem się wreszcie ostatecznego lekarstwa i żąda­
łem separacji. Opierała się z początku, mówiąc, 
iż nie chce utracić korzyści, jakie jej stanowisko 
me w świecie zapewniało. Groźbą porzucenia jej 
wymogłem w końcu żądaną rozłąkę i odtąd drogi 
nasze w przeciwne rozeszły się strony. Swobodna, 
otoczona dostatkiem, Gertruda rozmaite miewała 
fantazje; wybrawszy się przed rok;em na morską 
sycieczkę z przyjaciółmi, znalazła śmi srć w po­
bliżu wy3py Oceanu Spokojnego, z rozbitego sta­
tku ani jedna rie  uszła dusza.

Na chwilę głębokie zapanowało milczenie. 
W sercu kobiety dziwny spokój zagościł, w oczach 
oboiga niewymowne jaśniało szczęśc o.

Odgłos zbliżających się kroków zbudził ich 
wreszcie z rozkosznej zadumy.

PRZEOLĄD z dnia 31 maja 1090.

— Musze iść, potrzebują mnie. — wyszeptała, 
zrywając się żywo.

Castelnau dłoń jej z gorącego uwolnił uśei 
sku, tak, iż opuszczając półcień zagłębienia, w 
sarnę porę zdołała wejść na salę.

— Vilno, — zabrzmiał głos siostry Magda­
leny Westlake, — wzywają cię do sąsiedniego od­
działu.

— Idę. natychmiast, — odparła z gotowością.

II.
Nad łóżkiem zajętem przez żołnierza z pułku 

Castelnau stał pochylony te iże sam doi’tor. '-.tory 
zrana usunął się był we drzwiach, by ułatwić 
przejście miss Lascelle® Na widok jej, postać 
likarza wyprostowała się, a rysy rozjaśniły nieco.

— Postałem po panią — tłómaczył, — gdyż 
potrzebuję zręcznej i wytrwałej pomocnicy, a Sio­
stra Magdalena za m~ło ma wprawy, by w tak 
ważnych chwilach na współdziałanie jej liczyć 
można. Rana jest ciężka i wymaga pewnej do­
świadczonej ręki.

Od jednego rzutu wiedziała, co jej robić na­
leży; bez marnowania też słów próżnych, zabrała 
się do potrzebnych przygotowań, podczas gdy sio 
stra Magdalena Westelake śledziła bacznie pracę 
zwinnych, delikatnych jej rączek. Zarówno do­
ktor, jak dozorczyni, robili wszystko, co było 
w ich mocy, by złagodzić cierpienie nieszczęśli­
wego. Zadanie jednak do trudnych należało; po­
mimo też całego posłuszeństwa i panowania nad 
sobą, jęki straszne wyrywały się z piersi biedaka, 
a krople zimnego potu pokryły jego czoło. Po 
klątwach nastąpiło gwałtowne zrywanie się i ma­
jaczenie; raz sądził, że jest na polu bitwy i usi­
łował rzucić się na wroga, drugi raz widział się 
wśród domowego ogniska w Angiji i tkliwemi do 
swoich przemawiał słowami.

— To oni, oni, podli murzyni! — wołał, zry­
wając się na posłaniu. — Czekajcie, dam ja im 
zaraz!

W tej chwili jednak delikatna, lecz me 
mniej ilna ręiia Vilnv opadła na jego ramię, 
l obawy, by ruchem nagłym nie zniweczył pracy 
lekarza.

— Cóż to ? wstrzymujecie mnie, towaizysze ?— 
pytał raniony. — nie dacie mi bronić naszego 
pułkownika ? Aież ja bym nie w ogień, lecz w 
djabłs gardło _ Bkoczył dla niego. Każdy z nas 
lczyniłpy to chętnie. Dzielniejszego wodza w ca­

łej nie rna a rn .ji! Puśćcie m nie! czy słyszycie 
puśćcie!

— Masz leżeć spoko nie, — zabrzmiał czysty, 
lecz stanowczy głos Yilny. Jeżeli się bedziesz 
rzucał, opatrunek, zamiast ulgi, ból ci prze­
niesie.

— Co to ? Kto ty jesteś ? Nie znam cię wcale,— 
pytał głosem zmienionym.

— Jestem siostrą miłosierdzia, strzegącą cho­
rych w lazarecie.

— Ach, więc zostałem raniony! Tak, przypo­
minam sobie, i on... i nasz pułko #mk także. "Mu­
sisz go nielęgnować, siostro; powiedz mi przynaj­
mniej, iak się miewa?

Ręka ordynującego doktora zacisnęła Bię 
w tej chwili kurczowe, w oczach jego złowiesz­
czy zaigrał płomień.

Dziewica nie spostrzegła tego jednak a na 
usta jej wybiegła z promiennym uśmiechem dana 
odpowiedz

— Pułkownik iest już zdrów prawie: codzien­
nie też dopytuje się o dzielnych swych żołnierzy.

— On nigdy nie myśli o sobie, zawsze o nas 
tylko — zawołał chory, lecz, zmożony bólem, 
dodał gwałtownie:

— Zmiłuj się, doktorze, ostrożnie ! Do dja...
Wejrzenie \iin y  powstrzymało mu przekleń­

stwo na ustach.
— S;osi.ro, — wyrzekł, — przyrzekam, iż zniosę 

ból cierpliwie, ale nie opuszczaj mnie, pozostań 
tutaj...

(C. d. n.)

9034

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
p o l e c a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  

po nąjn liszycli cenach

H a n  *1  F .  K N A U E B  i  S Y N
pod ..Złotym Lwem** w e L w ow ie.

T 7  n f m r  kuferki reezne torby, wszelkie przybory 
J  9 do podróży.

męskie, kołnierze, manszety, kalesony, 
11 szkarpetki, chusteczki.

K i  ć i w  i t k i  spiuki’ sze1^ ’ •ldj ^ \ pularbdy‘ f c y *

1 /  Q n p | u £ 7 i r  rękawiczki, czapki, meszty, ka- 
A 11 l a  t  i  losze i parasole.

“ ' i ł  n  mydła, woda kolońcka i wszel-
> O  kie przybory toaletowe.

1  szwaócarskie i angielskie i wszystkie
J .  _  przy bor y_ '< golenia 

polecaja najwiniej

i m  A  C I  A  L A N G N E R
we Lwowie ul. Halicki 16.

(Ajencja anonsów nJm])reasa“ Lwów.)_________  819 1-6

Apteka pod Złotym słoniem 
Henryka EJumedf^ds, we Lwowie.

IIPaIta** aptekarza Kazimierza Jo ltjza, nakomit; irodi1 Hi nsonię- 
«)K 11 ' KI cia na„~ Olków, hrod-iwek i innych narośli skórach.

)dek na nagniotki Kr ca" 
i moi znajomi do. „iadczyll.

FranoiszeA Burzyński
Cena 60 ct. w. ». c. k. notarjnsz w Knrzztynld.

Z przyjemnością -wiadczyi mogę ze środek na nagniotki 
leety radykalnie nagniotki, czego nietyll u ja ale

Wilda salicylowa
środek przeciw chorobom jan._ ort i gardła. Woda Ł.Jicyic wa codziennie użyta 
niszczy  niep. syjemny z  i it odór, ppkrj płi i posila dziąsła i nadaje i ąbom 
właściwy poł; sk, w chorobach zaś gardła działa jaki maknmity mikroorganiz­
my niazccz ;y •rodefc, przeto nietylao że uchyla istniąjrce cierpienia lecz 
zai obiega -spaleniom, katarom itp cierpienior ■ gardła i krtań. Cena 60 ct, wa.

wyrobu 
apteka­

rza H e n r y  A a  B l n n e n E  I d a  re Lwowie. Srodi l te w odpowiedni po- 
sob uiyte działają pe™ nym skutkiem przeciw s szelkir. u?' robom przewodu 
moczowego obojg?8 pici. Znakomity i  pewny Autek tychże “rodkój? stał jię  po­
wodem, że „o■kały z  kraju ] rawie u zy jtk ń  pjdobn» wyrób ' za­
g n ili, ene co ) skutku ni spe1 n > n  cen" i-iykrotrie droższe Cena wstrzy­
kiwania Matico 50 ct. C-i a kabzułek z Matj, 80 c t

Mma Eiuazę wyraźnie żądać p e e p e r a l ó w  a  H a M c  i  B  r m e n  
f e l i a ,  gdyż tylko* »  do tych odnoszą się  jh o y ż si wskazówki. 806 27-?

Wstrzykiwanie i kabzułki z Matico

&

In
i i
L i
13

3?

i na miejscu

mssśk/-- s a s a s a  a  s a s a s a s a s e a
D O M  Z D R O W I A  1,1

konces. przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyj-kie

Zakład leczniczy prywatny
Dra Jana Gwiazdomorskieęo

w Krakowie,
przy ulhy Łobzowskiej Nr. 32. (dom narożni)
■w nnirym , wyłącznie na cele lecznicze wedmg wymagań.

nowoczesnej higieny stawianym budynku.
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkiego rodzaju cho­
roby, wykonania operacyj itd. z wykluczeniem chorób za- 

|fg  rażliwych i umysłowych.
MJ Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne,
Iga z komfortem urządzone. — Korytarze i schody zimą opa­

lane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. — "W lecie 
ogród spacerowy’ dla chorych 

I Staranna opieka i wszeikie wygody zapewnione.
W sz e lk ie  K ą p ie le  w  m ie js c u .  

jfl Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, 
apteką i koszi ami opatrunków chirurgii znych od 4 zlr. 

do 7 złr za dobę.
Proepekta na zadanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela 

iejscu lekarz i właściciel zakiadu.
677 11—30

® !  '-M 3 S S S 3 S S S S
IN a j  tariSA -e i  n a j l e p s z e

Płótna Korczyńskie
J m i i f s t i i  k r f l i ł s i t  dla l a n i  i p a i p l i i "

L w ó w  p l a c  M a r j a c k l  1. 1  p u d  .,P r z ą d k ą ^

477 20—? (front hotelu Georga.)

Najcieńsze WEBY w wielkim wyhorze od 22—40 zł. 
Płótn*. na koszule, kalesony, w sztuKach 35 mtr.

od 12—22 złr.
Płótna, na prześcieradła bez szwu podwójnej szero­

kości od 13—16 złr.
Pół bielone płótna na sienniki, ścierki w sztokach 

i na metry.
Juta szare płótna z mocnej przędzy podolskiej na 

worki i wśrety.
Obrusy od najgrubszych po 85 cont. od Nr. 30 aż 

do Nr. 80 w cenie od 2 50—10 złr.
Bardzo piękne obrusy żakardów skio 

szamowe od 2 20 1 , ,
Indigo niebieskie 3 50 j za 8Z u 9 

Serwety i serwetki białe, szare, szamowe indigo
niebieskie.

Ręczniki ze szlakami lub bez na sztuki, tuziny 
i pojedyncze od 3—7-20 za tuz;n lub sztukę.

Ręczniki zdrowia białe i szare po 1’10.
Prócz wyżej wymienionych czysto lnianych wyrobów posiada towarzystwo 

n  na składzie także bawełniane płócienka krajowe.

E J H 5 S S T £ 5 lI I ,  . 0 5 S 5 H & 7 2 5 S 5 S  2i
Kantor wymiany

c. k. nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j e  i  s p i  z e d a je

wszystkie etek a i monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n : c  

l i c z ą c  ź a tf n o j  p r o w i z j i .
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

5 °/„ listy hipoteczne premiowane 
5° o n n i ez premji 
r /s°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego
4 , 2"/o Banku krajowego

LT,i
ii
i4  V / 0 pożyczkę krajowa galicyjską 

4°/0 pożyczkę propinacyiną galicyjsKą 
5%  » » bukowińską
4 l a° 0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 I,a7o » piupinacyjną węgierską 
4 %  węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
które to papiery K anor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje 
p n  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .  

l TW f j ; a :  Kantor wymianj Bankn hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kapujących wszelkie w y lo s o w a n e ,  a j u ź  p ł a t n e  
m ie j s c o w e  papiery wartościowe, tudzież z a p a d ł e  k u ­
p o n y  z a  g o tó w k ę ,  b e z  w s z e lk ie g o  p o t r ą c e n i a ,  
zaś z a m ie js c o w e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 

Obecnie brakują arkusze kuponowe do
Losow Cisańskich, 5% Ustcw kroi. Polskiego od 1. Maja do 

losów państwowych z r. ls6l»

1  E S d a f e  a S i d E _ Ł

©

«
a
■H

U

0
-u
%

h
ii

J A M  I H I A T O W T C K
m ag iste r tarm ucji i chem ik  sądow y 

poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
o w a d ó w  d o m o w y c h ,

118 miano wid* :

Fenilin
do iryiu. w  J i M( 1 1 nrodka- 
ml w lukniach, filtrach i n t- 

blach, Flakon 6u ct
Ziółka antimolowe

do p rnchow yw uia  fiitor. Puawt- 
*10 80 ct.

Papier antimolowy
ochrania J  iń'1 ft Ua. <u ^  
pordary, firanki i mtblr Sitaka 

8 ct
s ą  a o  n a b y c iu  w  s k le p a c h  w ła sn y  c n

(jrylon,
wytrawa uw aby, karakony, sto- 
logi «.tsz- 'ciypanki, lia 

-aluld, prusald. — Flakon BO ct.

Mikolon,
nlcLaa.dny 1 od : do ^ tęp ien ia  

plnsLw Flakon 50 ct!

Proszek per&ki
i i  wygabisnia c h d ite .  owadów. 
T accka 5, 10 ct. Flakon 20. 

80 Ct

^Ajencja :inm iow rlinnres ia <ów.)

W  O leH ^ycach (stacja kolei Jarosławsko-Sokalskic>)
o d b ę d / ie  a ię

w dniu 18 czerw ca b. r. 
s p r z e d a . j  p r z e z  I i c y t ^ c ; ą

50 sztuk młodego bydła rasy Oldenburskiej i 250 sztuk owiec
rasy krajowej.

Bliższych inform acyj udziela Zarząd dóbr ks. Sapiel. y  
w Oleszycach. 931 2 6

O G N I E  S Z T U C Z N E

BALONY pow ietrzne
LA M IPIC  Al Y

we wszy n  kich wielkościach
O G N I DFiN O A Ł S B I E

w tutkach i  na watrę

OG Ą E  B E N G A L S K I E
szerlak, ;vę bez naimniejszego -apachu 

w 4 kolorach nadzwyc ;aj efektowne
ŚWIFCE i FAKI E

E L E  tTRYf!ZTNTT7 (majnezjowe) dostar­
cza w każdej :lości i najtaniej

S. PIELECKI
LW ÓW , piać Kapitulny liczba 3.

930 4-10 „Impressa.“ 0

Bryndza karpacka
prawdziwa, własnego w yrobu do 
nabycia w S tarej wsi (Szepes- 
Ofalu) nu W ęgrzech u Józefa F a ­
biana Słowika. Takow ą rozsyła 
w paczkach od 2—5 kila za po 
braniem  poczoowym po teraźn  ej- 
szej cenie 1 kdo 50 ct., przy  za­
mówieniu 2 paczeK po 5 kilo n a­
raz po 48 cet 1 kilo 932 3-6

J u l i a  i k i p r

L w ó w , u l. H a l i c k a  l. 21. 
Jedyny magazyn specjalny

GARDEROBY
d l a  d z  c c i

od niemowląt uo 14-letnich dziewcząt 
681 s—14 * i  chłopców.

B ob. B a ło ie n la  1863 .

803 6 10

ł a ż n e .
Dyplomem honorowym odznaczony 

koncesjonowany

Zskład galwaniczny
Henryka Rosenbuscha

Lwów, ul. Kopomika 1. 16.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju przed­

mioty me*alowr iowohwuh kształtów i 
rozLi. irów zfe srebra, żelaza, stali, mo­
li ądzu i miedzi do ”ło c e i..a , »rt - 
b r z m ią ,  n ik lo w a n iu  m i łą- 
ż e n i~ , o m l > " ia r  i  I o sy d o  
t ta n D

ZaLł 1 zaopatrzony w odpowiednie 
masjyny i urządzony i.edle najnow 
-liiych dciwiad(!7eń na polu e lo * .t » ,» -  

n i k i. W ykonuje wrzystko bar­
dzo trwale, szybko i  tanio.

fek tad  k a w y

pod godłem

w

w pokojach, ogrodach 
r |  i na balkonach

m jiraez

1 Witalis? i Zofj?.
ff: t,   18F1
i l  C e n a  4=0 o t .U*

Po przss-ari” ra przekazem  
i; f  poDztowyie kwoty 45 et., aaka- 

^ tsotn ia  ais przeeyLtp franco,

W. Manierki
Drukarnia narodowa 

Lwów — ul. Kope.aika 1. 6

we Lwowie Chorą\czyzna l. 22. 
poleca :

K A W Ę
w n jle" zvch (ratunkach

483 i  sprzedaje:
najlepszą w %wę » m e r y t ó 8 k ą  

I k ls. złr. 1 30 i ?■—.
Na prowincję 4 3/, klg. zł. 9‘15 i 10-—,

franco.
K A W A  PAe OKa  pół kilo złr. 120.

Odbiorcom nad 50 klg. opust.
Nie mam wcale tych ga+unków ka­

wy, które inni pod nazwą mojego go­
dła ogładzają.

SzeemnajLot-HMCH®- < a .^ jK u a o *  m

W ołki wybór
najnowszych 

G u z i k ó w  i k l a m e r
do

| sukien damskich
poleca najtaniei handel

M i  ScMPiojp
we Lwowie

ulica Halicka liezbi 16. 
779

Sukna!
posyła za gotówkę albo ze za­
liczką po n a jta ń jsey ch  ce i.ach  

i tylko w yb orow e! j a k o ś c i  :
8 10 metr. na c?łe u tr a s ie  tyć'o  
SdO 
3 1 0  
8 10 
8 1 0  
2.10 
210 

00 
6-80

p rzd n ie  
*  natlap.ae

na -arzutkę (prze 
B a (najlepsze) 

Jagćlcien 2 20 
W«sc' kamstgsir?'

8-80 
,  4  fe0 
, 680 
. 12 
o *50
,  v -
a 9  —  

8-20 
a 2*0

R j . i i k

z 14 le tn ią  p ra k ty k ą  w w zoro­
wych gospodarstw ach , bez a g ro ­
nomi, , poszukuje odpov rndnej 

posady  od 1 linca.
Z głoszenia p ro si adresow ać: 

K. W . 4 poste re s ta n te  Sanok.
943 1-2

Ekonom
kawaler, 25 lat, obeznany wszechstronnie 
„ postępowem gospodarstwem, z hodowla 
bydła i bubalterją, władający polskim i 
uemieckim języku n, z dobrani świa- 

de twami, poszukuje od 15 czei wca lub 
1 lipca miejsca. Łaskawe zgłoszeń' i upra­
sza pod B. M. poste restante Sanok.

__________________ 94-a 1.-3

Skłai) fabrytziij sukna 
E. Flusser Horno (Mora Ya)

D rndiisanerpiair 9.
W zory gratis i franco.

698 1 6 - 2 0

2.00D do 3.000 gir.
bez żadnego ryzyka i kapifału mogą -ocznie 
zarobić: gospodarz! ickretarz, kupcy,
ajenci, wogóle węzyijcy którzy mają większą 
znajomość, przyjmując rentowne zastępstwo. 
Zgłoszenia uprasza si pod&w» w jezywu 
nii nueckim pod godłem ,Merem do 
Ekspedycji anonsów J. Dannenberg Y»«”n

5 1 r il  AT»7T7 worek opłacony Ki -U W y do kacdej poczty
Austro-węgier

za złr. 9
794 14-? poleca

Karo! Bayer
w e Lwowie,

przy  ul. K rakow skiej Liczba 11. 

%\

f ia ra s E  d o  w y n a j ę c i a :
jeden, dwa, trzy lub cztery po­
koje z kucłnru lub bez, ume- 
b lowano lub nie, na pierwszym  
i drugiam piętrze przy placu 
Marjackim l. 3. Równioż stajnia

i wozownia. 939 ą-s

O r o b n e  o w ł o s i e n i a
im  $5 « e i t y  o d  w > r a n .

J .  D a u b i i o r l l S T i c ' ^
karski, przy ulicy Sobieskiego L 10 
we Lwowie, wyrabia i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju SZCZOTKI po 

cenach najtańszych.
Trzymając się zasady „z poią- 

czonemi siłami działać* poszukuję 
do rentownego handlu spólnika 
z niewielkim Kapitałem Interes 
rozwinięty i ma rację bytu. Ofer­
ty  pod „Interes" poste restante 
Lwów 858 2 —3

5 mpowiduziainy redaktor; W a c ła w  JSasłow sluL Papier a fabryk’ Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Marieckiego. — Zarządzca: talenty Uodak

^


